
Nr 17. Kraków, Czwartek 22 Stycznia 1903. K o k  X X I I ,

„Nowa R eform a1' wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel j świąt uroczystych. 
P p e n u m  e  p a i a  w y n o s i :

roomlt: 
24 koron
32 „
36 .

półrooznle kmrulnii:
12 koron 6 koron
I b „ 8 .

„

24 „ 12 *

DlailsOIRlIi
2 koronj 

2 kor. 70 h. 
8 - -  .
4 „ — „

W miejscu
W Austro-Węg t  przesyłką pocił 
W Państwie Nicmieckiem . . . .
We Włoszech, Francyi, /  ne lii Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i ino. krajach 48 
Oddzielny numer (z ostatnich triech dni) kosztuje 10 h., z przesylzą pocztową 12 h. — 
We i.wowie w Bi,rze dzienników A Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu
dwika 9, do nabycia po 12 h. F r e n u m e r a te  p r z y jm u j e  s ię  ty lk o  n a  c a ły  m ie s ią c .  
Listy i  pieniędzmi i przekazy pieniężne u» prenumeratę i ogłuszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłał franco do administracjo „Ń. Reformy" w Krakowie. — Listów niefrankowanych

nie przyjmuje się 
J łękopitfirw  n a d s y ła n y c h  ł t e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d r e s  B.e4a.lto y l 1 £  d m ln ls t r a o y l: ,.n  łt e fo r m a 1- a l .  J a g ie l lo ń s k a  10 
T « le fv i B e d a k o y l i A d m in iz tr a o y l N r 41. — Nr "ach, pcczt. Kasy oezczęd. 857.484.

NOWA
P p e n u  m e r a t e  p p z y j m u j ą :

z a m ie jso o w a :  Administraoya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m lo jso o -  
w ą :  administracja „Nowej Reformy" — Główna trafnca w Rynku — Agencvu J Hepcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryai.ki 2. — Handel St. K srlinskieg,. Sukiennice. — Handel 
Kretscnmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, oi. Karmelicka 18. — Z au u e s o o w ą  p r e n u 
m erat' i 1 o g ło s z e n ia  przyjmują Biara dzienników we L w o w ie  LnJwik Plohn, ni. Ka
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W p r z e m y  .ilu  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  L. Str ssaerg. 
W W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburga Frankfurcie aad Menem Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — a . Oppuik R Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldsc.hmiea, M Dukes Nachf., H. Schalek, J. innrberg — 

W P a r y n a  Socićtó Mutuelle de Publicitó A. L o r e t t e ,  directenr, Run Cauir.artin, 61. 
O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) ta pierwszy raz 20 h., za każdy n&suępny raz po 10 h. — N a d e 
s ła n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po .50 h od wiersza. — O ło sy  p u b llo z n e  
no 2 tor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy . skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 b ud wiersza. — Sifcłąoznlkldo„N.ReformT“(pro8pekty,cyrkttlarze, ogłoszeniaitp.)przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od luO egz. dia zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla oiiejsoowycUpreunm 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

[Zawsze ci sami.
K r a k ó w ,  21 stycznia.

Na razie możemy być pew ni, że w dwóch 
ważnych dla kra ju  sprawach, mających ugólne, 
zasadnicze znaczenie, w sprawie n o we l i  w o j 
s k o w e j  i n o w e j  u s t a w y  p r a s o w e j ,  
Koło polskie pójdzie na ręką rządowi. Je s t 
po prostu kompromitującą dla poważnego kluba 
wczorajsza uchwała Koła polskiego, że przy 
pierwszem czytaniu nowego piojektu wojsko
wego, w imienin tej delegacyi polskiej n i k t  
g i o s u  n i e  z a b i e r z e .  To wymowne milcze
nie będzie aż nadto zrozumiałą dla rządn wska
zów ką. że wszelkie późniejsze przemówienia i 
zastrzeżeuia ze strony Koła polskiego, będą 
mieć jedynie wątpliwej wartości znaczenie dla 
wyborców galicyjskich, ale nie m ają krępować 
rządn. Sam ton ostrzeżeń prezesa Jaw orskugo, 
aby w tych mowach przyszłości uie douknięto 
przypadkiem osoby byłego m inistra wojny, a 
tem mniej obecnego. —  daje nam przedsmak, 
jakie to bengalskie, salonowe ogniki spalone 
będą, ku uciesze andytoryum , na ławach pol
skich w Izbie podczas obrad nad ustawą, nowe, 
olbrzymie ciężary spychającą na biedną ludność 
naszego k ra ju , którego plagą elem entarną jest 
służalcza reprezen tacja  w Wieuniu.

Po południu' toczyła się wczoraj w Kole pol- 
skiem ayskusya na tem at projektu nowej u- 
stawy prasowej.

Pos. S t w i e r t n i a  uczyn;ł w imienia swo
ich „najbliższych przyjaciół politycznych11 za
strzeżenie, że nie zgadzają się on. na usunię
cie deliktów prasowych z pod kompetencyi 
sądów przysięgłych.— Charakterystycznym  jest 
uopisek „Czasu*1 dc słów sprawozdania, przy 
toczonych powyżej w cudzysłowie. Organ pa
nów krakowskich zapytuje, w imieniu i l u  
p r z y j a c i ó ł  Do l i  t y c z n y c h  składał de- 
klaracyę poseł Stw iertnia? Bo nie t r e ś ć  de- 
klaracyi brana jest na wagę. lecz liczba głow!

A głów, myślących przeciwnie od posła 
Stw iertni i jego Dliższych przyjaciół politycz
nych, była większość, —  co tem chlubniejszem 
jest dla pierwszych, jako ratujących, w tem 
zgromadzeniu reaKcyomstów, wolność myśli, 
przelanej w drukowane słowo.

Dziennikarz, redaktor „Gazety Narodowej11, 
poseł M e r u n o w i c z ,  oświadczył się za wy
łączeniem „obrazowek11 z pod kompeteDcyi są
dów przysięgłych. Naturalnie, aby bronić wol
ności prasy, trzeba mieć poczucie jej ew entual
nej utraty, — a p Merunowicza nowa ustawa 
prasowa na żadne s tra ty  nie narazi. Stąd jego 
stanowisko w tej sprawie.

Ksiądz kanonik K o m o r o w s k i  żąJał „do- 
wodow uzdolnienia*1 na dziennikarzy i za
strzegłszy się przeciw kolportaży gazet w są
siedztwie kościołów, również zadał w trąbitę 
rządowego projektu.

Najciekawszy był finał tej dyskusyi. Koło 
nie mogło zdobyć się na mówcę, któryby w 
Izbie skruszył kopię w obronie rządowej usta
wy prasowej. Chciano godność tę  złożyć w rę 
ce Eksc. Wojciecha Dzieduszyckiego, ale ten 
wymówił się piastowaniem przewodnictwa w 
komisyi prasowej. Koło rozeszło się teay nie 
wybrawszy szermierza, mającego, w jego imie
nin, poaciąć w Izbie m stytucyę sądów przysię
głych.

Czy, wobec takiego stanowiska Koła w spra 
wach z a s a d n i c z y c h ,  można się spodziewać 
że zdobędzie ono dla kraju to, co jest tych zasad 
następstwem ? Czy tosamo Koło polskie, które 
bez wahania przykłada ręki do zwiększenia 
ciężarów wojskowych i nakłada wraz z rządem 
pęta na wolność prasy, będzie słuchanera, gdy

upomni się o sądownictwo, szkolnictwo, lub 
przemysł w naszym k ra ju ?  — Nie bądźmyż 
naiwni i przestańmy s:ę łudzić; z reprezenta
c ją  wsteczną i rządową, żaden gabinet liczyć 
się nie potrzebuje

A powiedzmy to sobie także otwarcie: nasi 
konserwatyści nigdy się nie poprawią; oni po
prawić się nie mogą, bo wtedy straciliby ra- 
cyę politycznego bytu. Om zawsze będą tymi 
samymi, jakimi byli przed laty  trzydziestu.

Znowu rozbite!
Konferencye ugodowe czesko-niemieckie z n o 

w u  z o s t a ł y  r o z b i t e .  Przez kogo ? Przez 
Niemców, czy przez Czechów ? Jedni zwaiają 
winę na drugich, — pozostaje zaś fak t nagi, 
rzeczywistością kolącą w oczy. konferencja u- 
godowa, ta  ostatnia deska politycznego ratunku 
dra Koerbera, runęła, — nie masz jej...

A było to tak;
Zebrali się wczoraj o godz. 3 po południu w 

prezydyum gabinetu członuowie koufereneyi u- 
godowej. Uwerturę do dyskusyi odegrał przed
stawiciel czesk i, dr P aca k , składając deklara
cję  umotywowaną, że Czesi na podstawie osta
tniego elaboratu rządowego o uregulowaniu 
kwestyi językow ej, n i e  m o g ą  p r z y s t ą p i ć  
d o  o b r a d .  Czesi muszą obstawać przy zasa
dzie, że nietylko Niemiec, ale i Czech powinien 
we wszystkich krajach korony czeskiej znaleść 
posłuch we wszystkich urzędach, zgłaszając się 
i wnosząc podania w swoim ojczystym języku. 
Nadto Czesi odrzucają „a li.nine'1 projekt no
wych urzędów obwodowych.

T a przygrywka nie wróżyła już niczego do
brego. Niemcy byli formalnie zbici z tropu 
tem oświadczeniem. D r E p p i n g e r  zapytał 
też, jak  sobie Czesi wyobrażają dalszy tok 
obrad konferencyi ugodowej?

Zrozumiał grozę sytuacyi dr K o e r  b e r. — 
Widział, że ugoda czesko-niemiecka, a z nią 
razem i jego stanowisko, zawisły na włosku. 
Stanął więc na straży, aby ktoś tego włoska 
nie przeciął. Przypomniał tedy, że on z góry 
nzLał możliwość -zmian w swoim elaboracie i 
teraz  też przy nim się nie upiera. Należy w 
tym celu sprawę przedyskutować „w małem 
kołku11. Radził też prezydent wybrać s u  b k o 
m i t e t y ,  któreby się nau poszczegolnemi kwe- 
styami ugody zastanowiły. Zrozumiał intencye 
prezydenta hr. S y l v a - T a r o u c a  i zaprooo- 
nował przerwanie posiedzenia, celem wybrania 
subkomitetu. Burza zdawała się być zażegnaną, 
zwłaszcza gdy B a e r n r e i t h e r  i P a c a k  
na powyższe wnioski się zgodzili.

Po godzin e zaczęły się obrady na nowo i 
zdawału się, że Czesi nie będą czynić trudno
ści w przewleczenia układów, gdyz H e r o l d  
oświadczył gotowość wysłania czeskich przed
stawicieli do subkomitetow.

Nagle padł strzał, który odrazu położył tru 
pem dalsze prace koufereneyi. Tensam p. E  p- 
p i n g e r ,  który przed chwilą pvtał Czechów, 
co myślą uczynić z konfereneyami, teraz po
wstał i złożył ki otka deklaracyę, streszczającą 
się w tem, ze Niemcy „uważają w y b ó r  su b- 
k o m i t e t ó w  z a  b e z p o d s t a w n y  tak dłu
go, jak  długo dla Niemców nie będą istnieć 
podstawy do dalszych obrad'1.

Panza jednogodzirna. na którą tak liczył dr 
Koerber, przyspieszyła katastrofę. Niemcy bo
wiem, lak się pokazało, nie zastanawiali się w 
tym czasie, jakby uratować sytuacyę, lecz jak 
by w opozycyi przelicytować Czechów. I stąd 
nagła zmiana frontu w usposobieniu Eppin
ger a.

Stało się więc, co przewidywano; k o n f e 
r e n c j e  u g o d o w e ,  nie wi idzieć już dopraw
dy które z rzędu, z n o w u  n . e  d o p r o w a 
d z i ł y  do  ż a d n e g o  r e z u l t a t n ,  a rząd 
znalazł się wobec palącej kwestyi: co dalej?

Sprawy ruslrie.
(Ruskie gim nazja i opinia o nich ruskiego księdza. — 
„Biło" o roku 1902. — Wspólność rucha ruskiego w 
G alioyi z ruchem na Ukrainie. — Nawolj wanie do łą 

czności. — Próba organizacji ruskiej w powiatach).
O stosunkach, jak ie  panują w ruskich gi

m nazjach Galicyi wschodniej, co chwilę, nie
tylko w polsk.ej, ale w ruskiej prasie poja
wiają się opinie bardzo ujemne. Znamiennym 
jednaa jest fakt, iż nawet ruscy księża w k a 
zaniach cerkiewnych czuj \ się zrn iszonymi do 
nagany nietylko uczniów ale naw et profesorów 
tych zakładów ruskich. F a k t taki zaszedł wła
śnie w Kołomyi, a donosi o nim ukraińskie 
„Diło11. W trzecim dnia Bożego Narodzenia 
wedle obrządku grecko-katolickiego, ruski pro
boszcz tam tejszy wystąpił publicznie, bo w cer
kwi. z kazaniem przeciw uczniom i profesorom 
miejscowego gimnazynm ruskiego. Ganiąc wo- 
(sóle ducha i kierunek wszystkich szkół ru
skich w kraju, ks. Semeniw (tak nazywa się 
ów paroch) uderzył bardzo gwałtownie na ru
skie gimnazyum w Kołomyi, zarzucając mu o- 
twarcie demoralizacyę młodzieży. Jak  twierdzi 
powołany dziennis ruski, ks. Semeniw nazwał 
ogół młodzieży tego zakładu „szubrawcami* i 
„łajdakam i11, a o profesorach dodał, że nie są 
lepsi. Wśród młodzieży szerzy się ateizin, a 
winni temu profesorowie, którzy zły dają przj- 
kład. „Gimnazynm ruskie —  to gniazdo demo
ra lizacji —  mówił ruski proboszcz. Za wzor 
powinno mu służyć polskie gimnazyum. — 
Dla tego nie posyłajcie dz.eci do ruskiego za
kładu!11

Powyższe wystąpienie ks. Semeniwa oburzy
ło w wysokim stopnia Ukraińców, którzy wzy 
wają nawet profesorow ruskiego gimnazyum 
w Kołomyi, ażeby Bądownie upomnieli się o 
krzywdę wyrządzoną ich honorowi. Bądź co 
bądź ednak, jest to oL-jaw bardzo znamienny, 
że prezent, jaki Rusinom uczynił niezapomnia
nego imienia p. Bobrzyński, sprawia nawet ob
darowanym takie kłopoty. *

Z oKazyi ruskiego nowego roieu dzienniki 
ruskie zamieściły bądź przeglądy wypadków 
roku ubiegłego, bądź też uwagi o najbliższych 
zadaniacn pracy swego społeczeństwa. „Diło11 
nazywa rok miniony niezwykłym ronieni w 
dziejach ruskiego narodu. Przypomina secesyę 
studentów ruskich z wszechnicy lwowskiej, 
dyskusję parlam entarną i sejmową nad tą  
sprawą, dalej ruch strejkow y chłopów, „który 
w dziejach Rusi nie ma prejudykatu11, i roz
prawę strejkow ą w wiedeńskiej Izbie posłów, 
„która znowu zwróciła na Rusinów oczy Au- 
stry i całej*. Równolegle z tym mchem wśród 
Rusinów galicyjskich objawiał się — zdaniem 
„Diła* — ruch narodowy i społeczny na U krai
nie pod zaborem rosyjskim. „W każdej dzie
dzinie tam tejszego życia zaznaczyła się ukraiń 
ska odrębność, a co najwięcej pomyślne: p ra
wie rownoczesnD z wielkim ruchem strejko- 
wym naszych włościan zaw rzała dawna hetmań- 
szczyzna i słobodczyzna chłopską rewoltą, 
którą wywołali działacze uKraińscy. Po obu 
stronach kordonu uderzyło życie ukraińsko- 
ruskio niebywałem ciepłem; wystąpił nieznany 
dotychczas ruch: zapowiedź lepszej przyszło
ści*.

Ustęp powyższy z d a je  się w sK a zy w a ć  na to. 
że separatystyczny ruch Rusinów galicyjskich

nie jes t objawem lokalnym, lecz pozostaje w 
związku, czy w porozumieniu, z rozruchami 
chłopskiemi na Ukrainie. Jestto  zatem rozsze
rzenie ram kwestyi ruskiej do znaczenia, k tó 
rego dotychczas sami Rusini nie nadawali 
swym usiłowam im. Poza tem organa obu głó
wnych obozów ruskich stw ierdzają potrzebę 
narodowej organizacji wszystkich frascyj. — 
Zarówno „Diło*, jak i „Halyczanin* głoszą, 
że najpilniejszem zadaniem Rusinów jes t zje
dnoczyć się w jednę potęgę dla odparcia wro
ga, który usiłuje „wygubić ich do nogi i za
dać śmierć Rusi*.

Naw oływ ania  te  brzmią wprawdzie uroczy
ście i świątecznie, ale żaden z apostołów nie  
wyjaśnia, w  jaki sposób dałoby się  sprowa  
dzić Jo wspólnego mianownika, takie zasady,  
jaK uuraihski separatyzm i m oskalofilstw o —  
Mianownikiem tym może być chyoa ty lko nie 
nawiść do Polaków i n egacya  wszystkiego, co 
istn ieje dzisiaj; jest  to jednak łącznik, z k tó 
rego nie wynikłaDy chyba pozytywna Korzyść 
dla społeczeństwa ruskiego.

Je s t to już u tartą  p rak tyką , że Rnsini w 
pracy publicznej naśladują każdy ruch polski. 
W ostatnich . miesiącach poczęto organizować 
lud polski w powiatach w schoduich, gdzie 
wogóle brakło jakiejkolwiek nad nim opieki. 
Zaledwie w kilku miejscowościach zwołano 
wiece polskie i utworzono stałe komitety dia 
pieczy nad rozrzuconemi wśród Rusinów miej
scowościami polskiem. —  już Rusini czynią 
tosamo bez względu na odmienne stosunki i 
potrzeby swego społeczeństwa. Więc- na dzień 
Nowego Roku zwołali do Kopyczyniec wiec 
chłopski, który — wedle zapewnień „Diła* — 
zgromadził około 400 włościan i spore grono 
ruskiej inteligenci. Przewodniczył grecko o r
miański paroch ks. Matkowski. Wiec uchwalił 
przystąpić do budowy „Domu narodowego11 w 
Kopyczyńcarh, oraz do przeprowadzenia orga 
nizacyi w powiecie przez wybór stałego ko
mitetu kierującego. Komitet składać się będzie 
z pięciu członków i tyluż zastępców. Komitet 
zawezwie do współdziałaćia delegatów, a to 
pc jednym z każdego sioła i miasteczka, i ci 
stanowić będą komitet obszerniejszy. Każdy 
znowu z owych delegatów ma zorganizować 
w swej miejscowości komitet lokalny, również 
z pięciu członków, —  Je s t to, jak  się zdaje, 
pierwszy krok do organizacji tego rodzaju we 
wszystkicn powiatach na Wschodzie, {W.)

Skarcenie Wilhelma II.
„Mówcę na tronie*, pogromcę Chińczyków 

i sarmackiej buty, „admirała A tlantyku*, spo
tkała  onegdaj w parlamencie własnego kraju 
konfuzya. jaaiej może jeszcze me doświadczył 
żaden z żyjących obecnie monarchów. W brew 
zasadzie, że osoby monarchy nie należy w cią
gać do dyskusyi, wystąpił tam jeden z mów
ców z niezmiernie ostrą k ry tyką postępowania 
Wilhelma II, a lakt, iż prezydent Izby ani 
słówkiem mu nie przerwał, nie przeszkodził, 
że nawet stronnictw a konserwatywne wysłu
chały jej bez opozycyi, bez szemrania — zdaje 
się świadczyć o tem. iż tego rodzaju saarce- 
nie monarchy o g ó l n i e  uważano za potrze
bne. Jeszcze znamiunniejszą pod tym właś)i>e 
względem jest ta  okoliczność, iż z k ry tyką 
taką wystąpił członek stronnictwa, uchodzą
cego obecnie za jedno z najlojalniejszych, a 
dalej, że członek ten reprezentuje w p arla 
mencie największe po Prusach niemieckie pań
stwo związkowe, Bawaryę.

Czytelnicy przypominają sobie zapewne te

legram Wilhelma II, przesłany w lecie roku 
zeszłego do księcia rejen ta bawarskiego, i  po
woda oarzneenia Drzez Sejm Dawarski pozycy 
budżetowej wysokości 100.000 marek na cele 
popierania sztuki. Pozycyę tę odrzuciła wię
kszość Sejmu, k tórą stanowi tain stronnictwo 
centrum, a uczyniła to dlatego, aby dać vo- 
tnm nieufności ówczesnemu bawarskiemu mi
nistrowi oświaty. Wilhelm I I ,  przebywający 
wówczas w Świnoujściu nad Bałtykiem, prze
siał rejentowi bawarskiemu na wieść o tem 
depeszę, w której była mowa o niegodziwej 
niewdzięczności Bawarczyków dla domu W it- 
telsbachów, a wkońcu prośba, aby książę re 
jen t odrzuconą przez Seim kwotę przyjąć r a 
czył z prywatnej szkatuły cesarskiej. Telegram 
ten, ogłoszony następnie przez Biuro Wolffa, 
wywołał w Niemczech prawd; ;iwą sensację.

Przypuszczano już wówczas, że potężne cen
trum , mimo całej swej lojalności, nie puści 
tego płazem- mianowicie zaś, że odwzajemu_ 
się za to baw arskie jego sKrzyało, bardzo za
wsze dbałe o partykularystyczne prawa Ba- 
waryi wobec Rzeszy. Nie spodziewano się ty l
ko, iż nastąpi to w tak  ostrej formie.

Na poniedziałkowym posiedzeniu parlam entu 
zabrał głos jeden z najlepszych mówców par
lamentu, prałat S c h a e d l e r  z B aw aryi, i 
wspomniawszy o tej depeszy omawiał ją  ob
szernie ze stanowiska prawno - państwowego. 
Wyjaśniwszy nasamprzód, że centrum baw ar
skie odrzuciło ową pozycyę nie z n dprzyjażni 
dla sztuki, lecz jedynie z powodów p o l i t y 
c z n y c h ,  wykazał, że jako stronnictwo poli
tyczne miało do tego najzupełniejsze konsty
tucyjne prawo i zastrzegł się stanowczo przed 
wszeikiem kwestyonowaniem tego prawa. N a
rzekał na „ciężkie próby cierpliwości*, na ja 
kie rozmaite akty monarsze Wilhelma I I  wy 
staw iają parlament, mówił o w lelkiem zamię- 
szaniu konsłytucyjnych i parlam entarnych po
jęć, panujących w pewnych sferach i zwrócił 
się stanowczo przeciwko niekonstytucyjnej ma
ksymie cesarza „regis voluntas suprema le i* . 
Niechże Wilhelm I I  — wołał podniesionym gło
sem i z naciskiem —  nie zapomina o tem, że 
me jest suwerenem Niemiec, że suwerenem jjest 
cała korona władców poszczególnych państw  
niem ieckich, reprezentowanych przez Radę 
związkową, cesarz niemiecki zaś jes t tylKo 
prezesem tej korony i wykonawcą tej woli. 
Jako  taki me ma prawa mieszania się do we
wnętrznych spraw poszczególnych państw, t ie  
ma prawa krytykowania ciał prawoaawczych 
tych państw. Jedno z pism bawarsKich nap 
sało wówczas, że Wjlhelm I I  jes t najbardziej 
zmenawidzoną osobistością w Niemczech. Tak 
nie jest jeszcze. OgóJ jednakże zawczasu za- 
strzedz się musi przeciwko naruszenia konsty
tu c ji  z jego strony. Musimy tedy stanowczo 
potępić ową depeszę, bardziej jeszcze potępić 
ubliżającą wprost naszemu regentowi jej pu
b likację i wnieść tn  protest stanowczy prze 
ciwko tego rodzaju uzurpacyi władzy suwere- 
na, która królowi pruskiemu nie przysługuje

P ra ła t Sehadier mówił o tej sprawie bli
sko godzinę wśród naprężonej uwagi słucha
czów, używał formy bardzo ostrej — & prezy
dent parlam entu ani razu ’nie zaprotestował 
przeciwko jego wywodom.

Z wielkim wysiłkiem bardzo zręcznej swej 
dyalektyki s tara ł się następnie hr B ii I o w o- 
słabić wywody mówcy, przedstawić ów teie- 
gram jako ak t prywatny i wyraz osobistych 
uczuć Wilhelma II, lecz z mowy jego wyni
kało jasno, iż sam nie byłby sie zgodził na 
wysianie takiej depeszy, gdyby się o to cesarz 
poprzednie był zapytał.

J ó z e f  G l a d a .

Pow ieść w spółczesna.
84
Gdy zasiedli, przemówił Jakób zniżunym gło 

sem
—  Mamy nowy dowód szpiegostwa i zdrady 

Wilhelma Bauma. Przed dwoma dniami był u 
Cieślaków, posłyszał naukę w drugim pokoju, 
i zaraz uwiadomił żandarmów. Dowiedziałem 
się, że łapacze szli wprost do mieszkania, na
wę! nie pytaii o drogę, am numer drzwi, tak 
dobrze ich poinformował. Teraz chyba możemy 
go osądzić na śmierć.

W śród chwilowego milczenia odezwał się 
najstarszy po Cieślaku wiekiem Mikołaj Si
kora:

—  Łacno powiedzieć, no i zadać śmierć aru- 
giemu, ale jeśli złodzieja, bez dowodu skra
dzionej rzeczy, czy też bez naocznych świad
ków nie zasądzą na wieżę, nie mogę sumiennie 
skazać W ilhelma Bauma. I proszę, zaklinam 
was, z wyrokami śmierci ostrożnie, czyż my 
takie bydlęta bez rozumu, sumienia, honoru 
jak Moskale? Oto jest mięazy nami srodze 
skrzywdzony ojciec, a tak w. irzę w jego spra
wiedliwość i sumienie, że wyrok na Bauma 
w jego składam ręce.

W iaać było po Cieślaku, że walczy ze sobą; 
to otwierał oczy szeroko, jakby chciał przej
rzeć przez metry i oddalenie, to znów zamykał 
zagłębiając się w sobie, targał włosy i znów

gładził; wreszcie rzekł cichym, ochrypłym gło
sem:

—  Podejrzenie jest, prawdopodobieństwo tak 
że, a nawet mam przekonanie, że winnym me
go nieszczęścia jes t Baum. Ale, może mnie u- 
wodzą zfe gadania o nim, może mnie unosi 
mój ból i żal. i gdybym miał niewinnego osą
dzić, ani ja  sobie, ani Bóg mnie me przeba
czyłby nigdy. Czekajmy na aowod

—  Chcecie dowodu, będziemy mieli —  rzekł 
porywczo młody górnik, blondyn, ładny Jan  
StasiaK. — Na pewno tu przyjdzie Baum, aby 
wywiedzieć się o uchwale i donieść. D z^n o , 
że nie przyszedł dotychczas... Otóż jeden z 
nas szeptem, aie aby on słyszał, rozpowie, że 
ma zakazane gazety... jeśli u tego nie będzie 
rewizyi.. poczekamy na nowy dowód, lecz jeśli 
będzie...

—  Wyrok zapadnie — dokończył Sikora.
— Teraz kto uda, że ma gazety? — spytał 

Stasiak — może do współki z nami, ojcze Si
kora? Co powiecie?

— Hm... dziś uprzątnę wszystko, bo mo
gliby się obłowić — uśmiechnął się Sikora — 
ty, Stasiaku, zażądaj, ja  odpowiem.

Jakób, który chmurny i zniecierpliwiony 
przysłuchiwał się tym, jak  nazywał, ceregie
lom, poszedł pospiesznie ku drzw iom, otworzył 
i rzekł, spojrzawszy w głąb sali:

—  Jest... Cieślak i Leon niech idą do do
mu, za świeży za! może wybuchnąć * popsuje 
w szystko ... my idźmy różnemi drzwiam- , a 
względem mego, jak  zwykle, zimno i niedo
wierzająco.

Sam wszedł do sali, rozejrzał się i zbliżył 
się zwolna, rozmawiając z tym i owym, do sto

lika, przy którym Banm siedział z dwoma gór
nikami, częstując ich piwem, by się dowiedzieć 
o zapadłej uchwale.

Jakób skinął mu głową niedbale i usiadł 
przy bliskim stoliku.

— Kam rat — zawołał Baum — chodź do 
nas, ja  funduję piwo.

— Czekam na towarzyszy, przyjdę ao was 
później, jeśli zaczekacie.

—  A kto z kamratem siedzi ? —  spytał 
Baum.

—  Oto idzie Sikora... jes t i Stasiak... hej! 
tu taj kamraci... nawet W ilga i Szydłowski przy 
szli! —  zawołał tonem zdziwienia.

Obsiedli stolik. Kazali dać wódki, piwa, a 
Sikora, siedząc tyłem do Bauma, u law ał sil 
nie podochoconego i od czasu do czasu rzucał 
przekleństwa na Moskali, wyśmiewał się z 
głupoty rewizyi.

—  OJcze Mikołaju —  przemówił Jakób — 
nie idźcie dziś na szychtę, bo skarbnik nie 
lubi wesołości.

— .Ta też ani myślę, trochę piłem w Mysło
wicach..,

—  Aż w Mysłowicach? —  zawołał Wilga — 
po cóż Niemcom dać zarabiać, kiedy i tu  do
staniecie piwa.

— Głupi jesteś —  zaśmiał si<; po p ijane
mu — musiałem być w Mj głowicach, bo cze
kał tam na mnie mój przyjacie1 —  i dał znak 
oczyma Jakobowi, czy Baum słucha? O trzy
mawszy przytakującą odpowiedź, mówił —  to 
dopiero przyjaciel, co mieniąc przyjeżdża do 
nwiie z Krakowa.

— Aż z Krakowa!? —  krzyknął Szydłow
ski — coś przesadzacie Sikora.

— Co nie wierzycie — udał zagniewane
go —  mam dowody przy sobie.

— Pokażcie — zaśmiał się Wilga.
— Nie, nie mogę tutaj, za dużo ludzi.
Wśród chwilowego milczenia spytał Stasiak

wyraźnym azeptem
— Ile macie Sikora?
— Po pięć każdej.
— Przywiózł wa m?
— Ptakiem nie przeleciały — zaśmiał się — 

on przywiózł, ja  przeniosłem.
Baum tak wsłuchiwał się w rozmowę i sze

pty, że zapomniał o piwie, i dopiero jego to
warzysze przy stole zwrócili mu uwagę za to 
zaniedbanie.

Sikora zaczął tak  hałasować przy swym 
stole, że koledzy musieli go wyprawić do domu, 
żeby się przespał, i już spokojnie pili piwo.

Baum pożegnał swycn towarzyszy i podszedł 
do Jakóba, mówiąc:

— Czekałem na kam rata z piwem, teraz już 
późno, muszę iść.

— Czy na szychtę? — spytał Jakób.
—  Tak jest... Ależ Sikora dzisiaj pijany...
— Przebrał miarę, ale prześpi się do szych

ty i stanie do roboty.
— A mówił, że nie pójdzie —  zawołał Baum 

mimowolnie,
— Jak  tylko sobie podochoci, zawsze tem 

grozi... ale o szóstej jest na szali.
— To on taki.., już idę... Szczęść Boże!
— Szczęść Boże, —  oópowieduel.,
— Pójdę za nim, — rzekł Wilga.
— Ani krokiem, ręczę że nas podpatruje... 

S tasiak dzwon o piwo.

X X I
Od czasu swego przyjazdu do Polski niemal 

poraź pierwszy czai się Gardów zupełnie za 
dowolony i szczęśliwy w Sosnowca.

Miał ładny pokój, doskonałą usługę, podej
mowany wystawnie, uważany i szanowany ja 
ko ważna i wpływowa osoba, a w aodatka nie 
brakło m i pieniędzy.

Zaledwie wyszedł na ulicę, drogiego dnia 
wziął od żyda dwadzieścia pięć rubli, wieczo
rem tegnż dnia przy doskonałem jedzenia i pi
ciu wygra! dwadzieścia rubh a jeśli powie
dzie ma się z przepustką, to za dziesięć rubli 
wydatku otrzyma co najmniej sto rubli.

I  z robotniKam idzie wszystko ja a  z płatKa. 
Sami wchodzą mu w ręce. Dziś przyszło już 
dwóch, a ju tio  on będzie panem i sędzią po
między dy rekcją  kopalń, a robotnikami. Z a 
płacą mu dobrze właściciele, to uśmierzy cały 
ten bant robotników, a nie zapłacą, tak  po
kieruje ruchem robotniczym , że dvreKtorzy 
będą go biagali na kolanach, bj wziąi pienią
dze.

Ubrany po cywiinemn, w czapce świeżo ku
pionej, pełen m j l e D s z y c h  myśli wyszedł przed 
hotel o pół do dwunastej. Bauma zastał na o- 
ozDaczonem miejscu, skinął mu głową niezna
cznie, krokiem powolnym spacerowym szedł 
za Baumem w kierunku biur jednej z najw ięk
szych kopalń.

Przystanęli w bocznej ulicy, a gdy urzędu* 
cy poczęli wychodz ć z biur, Gardów zbliżył 
się do Bauma na odległość kilkn kroków, Jn ż  
wyszło około trzydziesta.

(Ciąg dalszy Lastąpi).
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Zachęcony powodzeniem Schaedlera, zamie
rza} wczoraj poseł socjalistyczny Y o l l m a r  
poddać krytyce także hkiwj W ilhelma prze- 
c w k o  socjalistom, mianowicie z okazyi śmierci 
Kruppa. Na to jednakże prezydent Izby nie 
zezwolił, twierdząc, że te mewy dotyczą sp ra
wy p r y w a t n e j ,  nie m ają wiec znaczenia po
litycznego.

F a k t atoli, że dopuszczono na poprzedniem 
posiedzeniu do ostrej krytyki W ilhelma II, do
wodzi, że już i szerokie koła niemieckie tracą  
cierp'iwość wobec niezonstytucyjnych jego po
rywów.

U f r  ł *  a n i

Kraków, 21 stycznia.

Germanłzacya i czechizacya. Z O straw y Mo
raw sk ie j  o trzymujemy n as tępu ją  ą odezwę

J e s t  faktem smarnym, ale aaprzeczyć się nie da
jącym , że lud polski, rzucony koniecznością warou- 
ków ekonomicznych n a  kresy zachodnis, ulega po
wolnej, ale s t a ł - j  ge rm a n iz ac j i  i czecnisacyi i z 
blsgiem czasu traci n ie ty lko poczucie świadomości 
narodowej, ale naw et język  ojczysty, k tóry  jego 
przynależność do Polani wskazywał.

Aby zapobiedz temn smotnemn stanowi raeczy, 
trzeb a  w ytrw ałe i  a  gorącej p racy nad ośw iatą  poi* 
ikisgo indn roboczego, trzeb a  wrogim żywiołom 

przeciwdziałać a a  wszystkich polach pracy społe
cznej, t i z eo a  działać słowem, sercem 1 czynem. — 
W  tym celo wzniesiono przed kilkn la ty  w O stra  
wie Morawskiej D o m  p o l s k i ,  założono kilka 
wypożyczalń książek, a w  b. r. o tw arto  polska 
szkołę Indową. W szys tk o  to jednak nie wystarcza. 
Zarząd  miejscowego Koła postauowił koniecznie o- 
tw erzyć  w Domn polskim paDliczną b e z p ł a t n ą  
c z y t e l n i ę  dzienników i gazet,  Dy polski Ina 
roboczy miał się gdzie skupiać i oderwany na 
chwilę od tu rko tu  maszyn i s tnkn  młotów, miał 
możność dowiedzenia się o doniosłych wypadkach 
w świecie, a  pr iedew szystk iem  o rnunn narodowym 
w innych dzielnicach P o L a ł  i tym sposobem n ie 
tylko ks rm ił  swój umysł pożyte zaą  lek tu ią ,  ale 
w ogólnym narodowym rucha przynajm niej  p oś le 
dni bra ł  udział. W  ten  spoaób seworsy się w O s t r a 
wie Murawskiej dla lndn robaczego własne polski# 
ognisku a skupieniem sił w yrwie się go l e  szpo
nów grożącej ma czeohizocyi i ge rm anizac j i .

Ale zarząd Koła prócz dobrsj woli nie posiada 
żadnych m ateryaloych  środków do zamienieni* my - 
śli w czyn i dlatego zw raca  się do społeczeństwa 
polskiego z usi lną  prośbą o pomoc.

Z wdzięcznością przyję te  zostaną choćby n a jd ro 
bniejsze datki na zaprenum erow anie  pism polskich, 
zapewnienie p r e n u m e r u j  przez osoby życzliwe, 
wreszcie ofiary w obrazach treści pa tryotycznej,  dla 
przyozdobienia sali przeznaczonej na czytelnię. — 
Msmy niepłonną nadzieję , że prośba n asza  nie po
zostanie bez sku tku  i 2e Każdy, komu dobro lndn 
polskiego na kr«sach leży na  serca, Die nebyli się 

choćby od drobnej ofiary na rzeez czytelni.  Ł a s k a 
we datki nadsyłać należy pod adresem Koła Tow. 
„Szkoły Indowej11 w Ootrawie Morawskiej.

Z zarządn Koła Tow. „Szkoły Indowej-1 w O stra 
wie Morawskiej: D r W ac ław  S e l d l ,  Zygmnnt 
U a y e r.

Walne zgromadzenie T ow arzys tw a  wzajemnej 
pomocy uczestników powstania polskiego z ,r. 1 8 6 3 /4  
odbędzie się dnia 1 intego, w niedzielę , o gods. 3, 
a w razie  niedostatecznej liczby członków o goJz. 4  
po południa w sali T ow arzys tw a  Zaliczkowego przy 
ulicy Szewskiej 1. 16 w Krakowie.

P reze s  Józef  P o p o w s k i .  S ekre ta rz :  K. S. J  a- 
b ł o ń s k i

Z Muzeum Narodowego. „ Im prow izac ja  Mickie
w icza", g rap a  w bronzie W acław a Szym anow skie
go. znajdu je  się już  obecnie w Muzeom Narodowem. 
J a k  wiadomo, rzeźbę cę zagapił do Muzeum mini
s te r  H a r te l  na ostatniej w ystaw ie  T ow arzystw a  
„Sztuka"  w wieueńskiej secesyi. Dzieło to zyskało 
sobie w W Isdn iu  powszechne uznanie. P .  S zym a
nowski ■tazał się odtworzyć Mickiewicza w tym 
stania duszy, kiedy po improwizacyi zemdlał i do
piero na  rękach przyjaciół przyazedł do p rzy to 
mności.

W szkole sz tu k  pięknych i przemysłu arty
stycznego dla kobiet w Krakowie (ni. Podwale, 
L . 3) rozs trzygnię tym  został konknrs  na  p ro jek t 
kilimn l u t  dywanu i inicyałn dowolnej polgkiej li
tery . Z pomięazy 6 0  prac  nagrodę o trzymały: za 
p ro jek t  kilimn pp. H elena  Schram mówna i J a n in a  
K nrdw anow ska, w yróżnioną została praca p. Cecylii 
Sochaczewskiej Za rysn nek  inicyałn nagrodę o trzy
m ała p. W ac ław a  W ó jc ic k a ,  w jróżn iono  prace pp. 
S ocnaczew sk ie j , H eieny  Schrammównej i Maryl 
W cls łćw nej.

Budowa nowych szkół w Krakowie Obrada-
jąc a  wczoraj sekeya szkolna R ady m ias ta  z a s tan a 
w ia ła  się nad sp raw ą budowy nowych szkół w K ra- 
kcwie. Uchwalono wyhodować szkołę na placu przy 
nlicy Topolowej i na łada ć  się o zaknpno piacn pod 
K ipncyn«m i pod bnduwę szkoły wydziałowej linie
n ia  J a n a  Kaniego.

Zasiłki sekcyi skarbowej. W czo ra j  obradowała 
sekeya skarbowa pod przewodni) w im  r. m. M o 
delsbnrga N a wniosek sekcyi szkolnej, sekeya s k a r 
bowa uchwaliła  nauczycielom i nauczycielkom t u 
te jszych szkół Indowych w liczbie 66 , oraz zas tęp 
com orlopowanych nauczycieli w liczbie 12 u d z ie 
lić jako  jednorazow ą zapomogę, pierwszym po 4 0  
drngim po 30  koron, razem  kw otę 3 0 u 0  koron 
D alej nchwalono ndzielić T ow arzys tw u  Szkoły In
d o w e j  n a  rzecz szkoły polskiej w Morawskiej O stra 
wie jednorazową su b w en c ję  w kwocie 3 0 0  koron, 
na  re s ta u ra c ję  kościoła św. Mikołaja przeznaczono 
■ aslłeK 3 0 0 0  koron.

Nu balu Towarzystwa ratunkowego, który
się odbedzie dnia 7 In te g o , zapowiedział swoją o- 
Decnbść H en ryk  Sienkiewicz.

Bal na kolonię leczniczą w Rabce. D nia 10 
Intego b. r. w sali  hoteln Saskiego odbędzie się 
bal, u rządzony staraniem Dań krakow skich  , opieku
nek  kolonii rabczańskiej ,  z którego dochód p rzezna
czony został na  wspomożenie fn n in szów  te j  tak 
potrzebnej i tak  wielkie dobrodzie js twa świadczącej 
In s ty tuc j i .

Kolonia lecznicza w  Rabce dla dzieci sarofali- 
cznycb is tn ie je  j a ż  16 l a t , lecz w ubiegłym roku 
dopiero , s taran iem  komitetu opieki szp^a lne j  dla  
dzieci, naDjto nowy bndynek kosztem 1 0 .0 0 0  koron, 
w  tym celu , aby o zdrowie mogło się w uro: Zych 
okolicach R abki nbiegać więcej Diż dotychczas cho
rych  dzieci. Kolonia rabczańska  posiada więc jaż  
tak i bndynek , ale trzeb a  go wykończyć i zaopa

trzyć  w odpowiedne urządzenie. N iestety, środki ko
mitetu  jnż  wyczerpane i ty lko ofiarność publiczna 
zdoła dzieła dokończyć i wrócić setkom dzieci ten 
najdroższy sk a rb ,  jakim jes t  zdrowie. Dlatego bal, 
z którego dochód przeznaczony j s s t  n a  cel tak  
szlachetny, powinien zgromadzić w sali Suskiej 
10 lutego cały Kraków, tern bardz ie j ,  że co rokn 
u rządzany  ten bal należy t r adycy jn ie  do n a jb a r 
dziej ożywionych i eleganckich.

Czytelnia kolejowa urządza 7 intego w zali 
Jo h n a  wieczór taneczny (z kotylionem). Po zspro  - 
izen ia  (toalety dla pań spacerowe) zgłaszać aię n a 
leży do Czytelni (ni. Topolowa 22).

W teatrze ludowym n rz ą iz i ł a  w niedzielę mło
dzież rzemieślnicza przedstaw ienie  „ J a s e łe k 11, k tó re  
wypadło jak  najlepiej. Podczas przerw  g ra ła  o r 
k ies tra  66  r .  p. Czysty dochód przeznaczony był 
n a  cel dobroczynny

Na wystawę introligatorską, k tó rą  nrządza
Muzeum przemysłowe w W iednia ,  wysłała  anaua 
firma tu te jsza  p. R oberta  Jan o d y  wiels p ięknych 
okazów, między któremi na ssczrgólną uw agę za
s ługuje  opraw a książki pod ty t . :  „W ojsko  po lsk ie1' 
w skórę eserwoną i b is tą  safianową. Nz frontowej 
okład ce dzieła uwidoczniony j s t  żołnierz z p a łk a  
g re u a d je ró w  wojsk polskich, w rogach saś  umie
szczone orły i  odznakami pułków 1 i 4. Całość 
robi wrażenie sfbkto wne, w ykonane je s t  w b a r 
wach właściwych, ręcznie sp o so D e m  m o z a ja o w y m .

Węgiel miejski. Mieszkańcy i  nlicy K arm eli
ckiej ndają  się z prośbą o pomoc do zarządn m ia
sta, gdyż dzieje się dziwne nadążycie  ze spraeda- 
żą węgli ze sk łada miejskiego. Oto od Ki lka  dni 
wozy z węglami we workach pod znakiem miasta 
Krakowa nie chcą sprzedawać węgli zgłaszającym 
się w nlicy KarmeiicKiej, lec i  sw ad a ją  je h an d la 
rzom. Doniesiono o tern do ekonomatn miejskijgo, 
bez żadnego jednak  dotąd skntkn. —  Po cóż i dla 
Kogo is tnieje  skład miejski,  1 czy wolno rozwożą
cym lndziom na w łasną  rękę sprzedawać węgle 
handlarzom?

Sądy przysięgłych w Krakowie. D nia  3 lu te 
go D. r. rozpoczyna s<ę pierwsza k a d e n c ja  rozp raw  
w tu te jszym  sądzie Karnym p rze J  przysięgłymi. 
3 Intego odbędą się dwie rozpraw y: K az im ierza  
W ak to ra  o kradzież i M aryauny  N oworytnaj o z a 
bójstwo, 4  lutego W acław a Ostrowskiego o Kra 
dsież (kradsież  w k s ięgarn i Gebethnera) ,  6 lu tego  
H erm an a  F laam a  i spóln. o kradzież, 6 Intego L u 
dw ika P az ia  o la b ó j ł tw o  i Maryi Kokoszki o z a 
bójstwo, 9 Intego W aw rzy ń ca  W rób la  o i r b ś ja tw o ,  
1 0  Intego J a n a  Graoowsktego o oszustwo, 11 la 
tego K azim ierza  Kaczanowskiego o obrazę czci (o- 
skarżyciel p ry w a tn y  G ustaw  W ęgrzyn) ,  12 Intego 
Maryi Jo rk o w e j  o podpalenia, 13 Intego S tan is ław a 
G az ik a  o sp rsen iew ierzen ie  i J a n a  Cygi e kradsież, 
16 Intego K azimierza Kaczanowskiego o obrazę 
czci (oskarżyciel p ryw a tn y  ks. Stnjafowski) , 17 ln- 
tego B artłomiej*  Kowalika o zabójstwo, 18 in tego  
Efruirna R efena  o zbrodnię * § 128  i W ojciecha 
Poznańskiego o kradzież, 23  Intego zacznie się 
rozpraw a na t r z y  dni rozpisana przeciw F r a n c i 
szkowi Medweckiemn o nadążycie  w ła d iy  u rz ę d o 
wej.

J a k  widzimy wię* r e p e r tn a r  rozpraw  karnych  
w przyszłym miesiąca j s s t  bardzo obfity; n a jw ię 
cej zain teresow ania  bnazi spraw a O strowskiego o 
sensacyjną  kradzież z włamaniem w k s ię g a rn i  G e 
be thnera  i d rn ga  a obrasę czci, w której.. .  „k s iąd z  
Stojnłowski skarży!"

Kradzież z gablotki. W ezoiaj wisczorom kupiec 
Abraham Dorflanfor, mający swój handsl prsy ni. 
Floryańskiej pod 1. 2 3 , posłyszał jakiś bałaś przsd 
gablotką swego sklepn. W yszedł więc na ulicę i 
zobaczył, jak jakaś daiewczyua a gablotki jago, 
której drzwiczki oderwała, zabrała kilkanaście sztnk  
różnych przedmiotów, przeważnie ■ bielizny itp. 
Nim dziewczyna ta abledz zdołała, aresztowano 
ją, przyczem staw iła gw ałtow ny opór pollcyl. —  
Śmiałą tą złodziejką jest niejaka M trya Płonków- 
na s Grębołowa, 28  lat licząca, ssapaśnlca, ktśrsj 
za różne sprawki pobyt w Kranowi* został wzbro
niony.

Wierzbanowa (pow. wielicki). Otwarci* czytelni 
ludowej w W lerzbanow y, założonej s taraniem  miej
scowej nauczycielki, nastąpiło w niedzielę 18 b. m. 
Izba  n a ję ta  na  salę szkolną „pod słomianą s t rze 
chą" ledwo pomieścić mogła tłam  lada  na uroczy
stość tę przybyłego. W  dnenn narodowym p rz y b r a 
na  sala przedziwnie dostra ja ła  się do ducha naize- 
go polsaiego lndn. Uroczystość zagaił ks. Antoni 
Rajsk!, ka techeta  tej szaółki,  podnosząc korzyść z 
czy tan ia  książeczek i zachęcając lad do czytania 
N astępnie  miejscowa nauczycielka Stan. Hr. ob ja 
śniła cel czytelni i gorące j i  słowy zaleciła czyta
nie nadesłanych książeczek pojedynczo lnb wespół 
na niedzielnych w czytelni pogadaukach. Potem na
stąpiło poświęconis lokaln. Grono okolicznej in te li
g enc j i ,  przybyłe na  fę uroczystość, miało sposo
bność obserwowania zadowolonych i aszcsęśhwio- 
nych włościan.

Z jasła donoszą, ż* bawi tam  krakowski tea t r  
Indowy pod d y re k c j ą  p. K nake ZawadzKiego l jnż 
czw arte  przedstaw ianie  daj* z n*łnem powodze
niem. N a każdem przedstaw ieniu  tłumy publi
czności.

Kossów. Tnte jszy  zakład d ra  T arnaw sk iego ,  cie
szący się na jlepszą sławą, ma s*m lar przesiedlić 
się do Rnmnnii. A powodem tego... fiskalizm. Na
łożono bowiem na zakład  przedewszystkiem poda
tek niebywały  bez względu ns to, iż dochodu, j a 
ki zak ład  daje, ni* można obliczyć wedle liczby 
osób, używ ających tam knracyi. vVieln bowiem le 
czy się za  zmniejszoną tazsą .  Na domiar —  po
nieważ d r  T a rnaw sk i  pe trzebn je  do po traw  mą- 
cznych soku jabłecznego 1 prodnkuje  gu z owoców 
w łasnych, jak ie  rodzi sad przy  zakładzie, tedy  pro- 
dokcyę tę obłożono akcyzą, przy  akompaniamencie 
szykan przeróżnych we formie rewizyj nocnych i 
dziennych, przesłuch wań, śledztwa i t .  p. Dotąd 
uciekały  z G a l ic j i  przed śrnoą podatkową jnż  f a 
b ryk i  do W ęgie r ,  na Slązk —  te raz  naw et za 
( ł a d y  dla ra tow an ia  zdrowia nie mogą jnż  wy- 
trzym ać tej śruby.

WaaowiCO. Ogół p raw ników  tn tejszego powiatn 
u rządza  dnia  14 lutego bal prawników w sali 
„Sokoła" w Wadowicach. Dochód z balu p rzezna
cza się na  miejscową bnrsę lm. S tefana  Batorego. 
P ro jek tow ana  zabaw a bndzi powszechne zaintereso 
wanie i spodziewać się należy, że wypadnie równie 
świetnie  ja k  podobny bal, urządzony przed .5 laty, 
z w ła sz c z a , że cel hnoian itarny  zgromadzi w  sali 
z pewnością pokaźną liczoę uczestniaów

Zmarli.
Ju l iusz  Karol B enedyk t N a rm i l l e r , były oficer 

legii polskiej na W ęgrzech  w r. 1 8 4 8 ,  uczestnik

powstania w  r. J 86 3 .  urodzony d. 21 marca 1823 , 
zmarł dnia 2 0  b. m. — P ogrzeb  odbędzie się we 
czw artek  dnia 2 2  b. m. o godzinie 4  po połodnin 
z „ 'Przytuliska" weteranów przy nlicy Biskupiej 
L . 16 wprost na cmentarz  kraKowski.

W e  Lwowie umarł Michał G ło w ac k i , obywatel 
m. L w o w a , długoletni zarządca  garderoby  t*atrn 
hr. Skarbka, w  75 n k n  tycia .

Ze świata.
Proces prasowy. Prezynen to  wl gabinetu  drowi 

Koerberowi wytoczył skargę  o obrazę  honoru doś:  
snany w W iedn ia  dziennikarz Lndw ik  Ban*r. W y 
daje on tygodnik  „Don Qaichote“ . N a podstawie 
a rtykułu , umieszczonego w tym tygodniKn, socyaii- 
ścl w nieśli w parlamencie interpelaeyę. W  odpowie
dzi na nią dr Koerb*r w yraził  się, że tygodnik  p. 
B .n * ra  je s t  piżmem oszczerczem W sk u tek  tego 
wniósł p B aner  skargę o obrazę honorn. Ponieważ 
d r  Koerber jes t członkiem Izby  panów, przeto sąd 
będzi* się musiał zwrócić do n :ej o wydanie Koer- 
bera.

Strejk krawców w Wiedniu. L iczba krawców 
„od sz tok i" ,  to je s t  w yrab ia jących  wyłączni* pe- 
wn* części gsrd*roby  męskiej 1 żeńskiej, wynosi 
w W ied n ia  4 0 0 0 .  Z liczby tej około 3 0 0 0  m a j
strów i 9 u 0 0  pomocników w yrao ia  nbran ia  męskie. 
S tre jk  obejmuj* t*dy 12  0 0 0  robotników, a z ro 
dzinami około 3 0 .0 0 0  osób. S tra jk u jący  nfają, że 
spraw a ich pomyślnie się skończy, tw ła s z c ia  t e  
właściciele składów są “kłonni do ugody. Rzeżniey, 
p iekarze i k ram arze  p rzy rzek l i  udzielić kredytu, 
jeś li s t ra jku jący  wykaże aię poświadczeniem o rga 
n iz a c j i  dzielnicowej, że potrzebuje  wsparcia.

Ks. Ludwika I GirOn. Jeden  z dzienników wie
deńskich donosi, że ks L ndw ika  opnściła Genewę 
po naradzie  ze swoim adwokatem Lacbenalem, k tó 
ry  zgodził aię na  jej wyjazd i przygotował wszy
stko do podróży. Ks. L ndw ika  jnż dawniej w y raz i
ła chęć przeniesienia  się z Genewy, gdzie pannje  
ogromne zimno, do jednego c miast o łagodniej
szym klimacie. Za radą  L achena ia  w ybra ła  Mento- 
nę, nie wielką miejscowość, g Izie może znaleźć 
spokój i mniej być narażoną na ciekawość obcych. 
Przydzielony ks. Ludwice z ram ien ia  dw ora saskie
go. obrońca Zehme również lgodzlł  się na  wyjazd 
księżny.

—  A Giron? — ta p y ta ł  au tor  korespondencji ,  
nmieszczonej we wspomnianym dz iennika

— P odroż  przygotowałem dla obojga —  odparł 
Lachenal — ale ofieyaluie mnszę G irona  Ignorować.

— Mówią, że ks. L u dw ik a  poróżniła się z Gi- 
ronem.

—  Nie mogę w to uwierzyć — odrzekł L ache
nal. —  Ks. L n d w ik a  nie poto chyba opuściła sw o
je  dsleci i w y rz .k ła  się swojego stanowiska.

Ki. L u dw ik a  przybyła w tow arzys tw ie  Girona 
do Mentony w niedzielę z ra n a  pociągiem pospie
sznym. Poiicya zarządziła  odpowiednie ś r o d k i , aby 
n a  dworca nie powstało zbiegowisko ciekawych — 
w Mentonie iowiem jnż  dawno wiedziano , że ks. 
L ndw ika  zamówiła tam  d la  siebie pomieszkanie. — 
P a ra  zakochanych zamkniętym powozem pojechała 
z dworca n a  przedmieście G a r a y a n , gdzie zna jdn je  
się w yn a ję ta  dla nich willa. Znany agen t  policyi 
saskiej, Schwarz, wyjechał z Genewy jeszcze przed 
podróżą ks. Ludw ik i,  o trzym aw szy  —  ja k  tw ierdzi 
„B asele r  Z e itung"  — przy jac ie lską  radę  od władz 
szwajcai skicn , a z t f y  n ie  nadużyw ał p raw  gościn 
ności. N a to odpowiadają „L eipziger  Ns-chrichten", 
że Schwarz został wysiany do Uenbwy, ażeby chro
nić k i .  L udw ikę  przed zamachem anarchistów. Nie 
szczególną pomysłowością odznaesa się redakeya 
tego pismH

T e ltgra f bez drutu. Z L ondynu donoszą, ż* 
Marconi zaprowadził pomiędzy A nglią  a Cap Cod 
w Ameryce północnej połączeni* za pomocą teł* 
g ra fa  be t  d ia ta .  P ie rw ezą  depeisę  ■ pozdrowie
niem posłał prezyd en t S tanów  Zjednoczonych Roo- 
■erelt do króla E d  warda.

Mianowania. Cesarz zamianował inspektora głównej 
fabryki tytoniu. w Winnikach, Władysława Mikuleckie- 
go. starszym inspektorem tamże z dochodami VI klasy 
rajgi.

Minister handln zamianował starszymi kontrolerami 
pocztowymi k'ntrolorów: Onnirego Dyasowicza z Jaro
sławia w Stanisłi w iwie, a Michała Kmietowiczt we 
Lwowie.

Zamiast wieńca na trnm nę  ś. p. E lw a r d a  En- 
g la ,  złożyli Celestynowie Jaw orscy  10  koron na 
„P rzy tu l isku"  w e te ran ó w  polskich.

Nędza I K ata rz y n a  Skowronowa, wdowa po s t ró 
żu, obarczona pięciorgiem małycb dzieci, ginie fo r
malni* z głodu, a L Intego s trac i  n aw e t  miesska- 
nie. k tóre  pobiera, jako pełniąca berpłatnf* odo 
wiązki stróżki.  Ł a sk a w e  datk i dla biedaczki przyj 
maje ad m in is t ra c ja  „Nowej R eform y".

ReDertoar Teatru miejskiego.
We czwartek 22 stycznia „Monna Vanna“ Maeter-

lidcka (jedyny występ tropy franonskiej z Georgjttą 
Lfchlanc, żoną Maf-terlincKa, w roli tytułowej).

W sobotę 24 styoznia: „Ma-ya Stuart" (występ Mo 
drzeiewskiej).

W niedzielę 25 stycznia „Maryi Stuart" (występ 
Mod zejr w kiej).

We wtorek 27 styczn a: „M irya Stuart" (występ Mo
drzejewskiej).

We środę 28 stycznia- „Warszawianka" i „Jesiennym 
wieczorem" (wys’ęp Modrzejewskiej). *

We czwartek 211 stycznia: „Nowa Dejanira" (występ 
Modrzejewskiej).

W sobotę 3 stycznia: „Wiele hałasu o nio" Szeks
pira (występ Modrzejewskiej).

W niedzielę 1 Intego: „Makbet" (występ Modrzejew- 
aki-.j).

W poniedziałek 1 Intego: „Nieboska k medya".

Z kalendarza. We czwartek 22 stycznia: Wincsntego 
i Anastazego mm.; w piątek 23 stycznia: Zaślubiny 
N. M. P., Rajmnnda w.; w sobotę 24 stycznia: Tymo
teusza b. m.

w schód słońoa 22 stycznia o godzinie 7 minnt 30. 
zachód o godzinie 4 minut 12, dłngośó dnia godzin 8 
ninui 42

Z krakowskiego obserwatoryr-i. Dula 20 go stycznia 
D ogodnie; termometr doszedł od — 17 8 do — 1 1 4  C.

Bar metr opadał.
Dnia 21 stycznia o godzinie 7 stan barometru 763 0 

mm., term metra — 20-4 u.
Wiatr wschodni.

Odczyty o kw esty i kobiecej
17.

P an i  I i a  M o s * c * e ń s k a  R z e p e c k a  (z W a r 
szawy) odczytała wczoraj w sali S ask ie j  rzees p. t. 
„ M ę ż c z y z n a  i k o b i e t a " .  W y w ó d  rozpoczęło 
tw ierdzen ie ,  t e  ani Szekspir, który kobiecie zarzn-

cił słaDOŚć; ani Mickiewicz („Kobieto, p acha  m a r 
ny..."); ani działajsi: Nietsche, S tr indberg ,  P rzyby- 
szdwski, Tołztoj —  nie określili należycie is toty 
kobiety. Jeden  jeszcze Ibsen zbliżył się do właści
wego pojęcia rzeczy. Bo sznkać tylko „das bwig 
W eibliche" —  nie wystarcza. Zapolska w „M ęż
czyźnie" (którego ty tu ł  je a n a k  skwapliwie, a  z d a 
niem prelegentki —  niepotrzebnie ,  zmieniła n a  
„A hasw er")  t ra fn ie  p rzeds taw iła  s tosunek mężczy
zny do kobiety i pomściła serdecznie w szys tk ie  
zniewagi, j a k l s  zadali kobiecie ci, co -ą na jbardzie j  
przeklinali,  a  bez niej żyć nie mogli.

O kobiecie trzeba  powiedzieć, że je s t  ona  dotąd 
ibdynie kon^um entką  wytworów męskiej pracy, a 
poza tem jeszcze is toią, k tó rą  Niemcy określili 
mianem „ein G esch le -h tiw esen" .  Z je j roli, jako  
k on sn m e n tk i , w ynika  pewne dobro (oszczędność 
mężczyzn), ale więcej zła. O dsnnięta  od społecznych 
spraw, kobieta scbleoia ty lko czysto egoistycznym 
pożądaniom mężczyzny, aby ty lko j a k  najd łużej  
zatrzymać go w domu; stanowi też  k o n se rw a ty w n y  
czynnik w* wszelkicn s taran iach  o poprawę is tn ie 
jących s toinnków. Gdy stan ie  się w y tw ó rcsy n lą ,  
j a k  mężczyzna, małżeństwo ni* będzi* tem, czem 
je s t  dzibisj. Zależna dotąd we wszyztkich sferach 
od męża, po nim zyskuj* stanowisko społeczne, po
średnio naw et władzę. I  dlatego kobie ta  s t a ra  się 
być zalotną, bo to da je  je j  możność eksp loatow azia  
mężczyzny I życia jego kosztem

Z n a tn ry  rzeczy dzieci zależą od matk i;  spo łe
cznie jed n ak  jes t  inaczej, dziećmi rozporządza o j
ciec, który  — zdaniem pre legentki —  w żonie w i
d i i  tylko narzędaie  do rod ien ia  jego dzieci, do 
przedłożenia jego rodn. P an i  R zep ecka  p r iy zn a je ,  
że m ę ż c iy in a  dzis iejszy cies iy  się ojcostwem, ale 
tylko dlatego, bo bierze udział w rosKoszacb ma- 
a ie rzyń itw a  swej żony; nmie jedn ak  kochać ty lko  
te dzieci, Które kościół i państwo ma p rzyzna ją  —  
złowem uznaje  tylko ojcostwo t. tw .  prawne.

D łnżssy  ustęp  poświęciła p re legen tk a  moralności 
kobiety i męiczyany, rozńs ia ljw i ,  ja k i  p an n j:  mię 
dzy „żeńską cnotą a m ęską wolnością". Otóż ko- 
b ie t i  zachować musi bezwzględny czyatość przed 
ślubem, mężczyzna nie. Kobiecie zabroniony je s t  
wszelki objaw miłości „przed je j  z lsgalizowanism" ; 
ona powinna być zdobywaną po dłogim ta rg a ,  za- 
mh nie może się narzucać; musi dbać o t. % w. o- 
pinię, Lo p r ib d e ż  p riys łow ie  powiada „cnotliwe ko
biety i szczęśliwe narody  his toryi nie m a ją" .  
U mężczyzny wprost przeciwnie; może mieć s ts sa  
nek z kiikndaiesięcia naw et kobietami, ale pozo
s ta je  uczciwym, jeże li  „ ty je  z w łasnych  fn n d ns i  ów 
a nie n a ru sza  c u d sy c h " ; postępuje ncs-ciwle, jsżs l  i 
swoją kochankę w yda aa m ąt.  Swobód i p rzyw ile 
jów ma więc mężczyzna dnżo, kobieta żadnych, a 
obi* etrony 1 kobieta i mężczyzna, nie  zna ją  dziś 
p raw dziw ej miłości, k tó ra  w małżeńetwle sta ł  a się 
kopciuszkiem.

T a  wolność razem z przeciążeniem ekonomi sznem 
zabiera  jednak  mężczyźnie wiole, niszczy jego zd ro 
wie i w y tw arza  tak  wielki procen t śmiertelności n 
silniejszej a  właściwie „mulej t rw ale j  części rodn 
ludzkiego". I  idzie w kolo: zwiększa się z powodu 
tej wolności podaż żywego t o w a r n , czego ofiarą  
pada ją  m ężczyźn i , a  i  powoda apadfcu mężczyzny 
cierpi kobieta W ytworzyła  się k w e i ty a  męska nie 
kw estya  kobieca —  bo kobie ta  współczesna góruje  
zdrow ’em nad  s ilniejszą , lecz „obecnie chorą po
łową rodn ludzkiego". W ięc  nie jako paradoks, ale 
jako logicany wniosek wypowiada pani Rzepecka 
zdanie, że „fizyczne i moralne odrodzenie mężczy
zny  je s t  jednym z najbardzie j  palących pnnktów 
kwestyi kobiecej". A  w końcu ogólne wnioski: 
Ruch kobiecy powinien budować nie na  konkuren- 
cyi, ale ns solidarności z mężczyzną, na  podniesie
niu jednostki, na  uszlachetnieniu ra sy  ludzkiej.  
Św iat nowy powstać mnsi i powLtanle. Zzpewni on 
jednolity  rozwój każdej j e d n o s tc e , kobiecie 1 męż
czyźnie , a  kobieta wyjdzie z niego nietylko sz la 
chetnie jszą , ale także  bardziej lndzką. (ak)

W-. teatru.
„Walka kobiet", komedya w 3 akiach ScTbe i Legours.

Szósty występ Heleny Modrzejewskiej.

Z olbrzymiego repertoarn Scribo go i jego li
cznych wspólników niewielka tylko 1‘czba kilku 
najlepiej zbudowanych, o wypróbowanej zceniczno- 
ści ntworów, pozostanie trwałym 1 wartościowym  
doroDkiem jntrzejszego teatru. Ni* zeszło jeszcze z 
widowni pokolenie, które zachwycało się kolejno 
w siystkiem , co wychodziło z pod pióra tego w iel
kiego rntynisty teatru, a jeż  pleśń graba pokryła 
całą niemal jego twórczość, pozostawiając tylko pe
wne stałe i niewzruszone prawidła bndowy i sce- 
niczności utworów, jako wzór i stałą formułę dla 
następców. N awet jedna z najgłośniejszych i naj- 
większem , powodzeniem cieszących się jego kome- 
dyj, wykwintna I pełna subtelnej finezyl „W alka  
kobiet" wydaje elę dzisiaj anachrunizmem, a środ
ki użyte przez Scrib*’a naiwnemi i przestarzałemi 
Jedne tylko nie nrzestanie nas i następców na 
szych zachwycać, to niezrównana łatwość prowa
dzenia siykwintnego dyaiogu scenicznego, dająca 
rozległe pole do rozwinięcia popisu dyalektyki i f i
nezyl w głównej roli hrabiny D ’A atreta l, jednej z 
najcelniejszych postaci w całym teatrze Scribe’a 
Przed niedawnemi iaty odtwarzała ją n naz z nie
zrównanym artyzmem i. p. Antonina Hoffmann i 
jej interpretacyi zawdzięcza Komedya t» swój dłu
goletni sukceB w teatrze krakowskim. „W alka ko
biet" była jedną z tych popisowych sztnk. w k*ó 
rych w ykwintny styl gry scenicznej, owa „szkoła 
krakowska" z epoki najw iększego rozkwita arty
stycznego sceny naszej, zn ajdował najświetniejszy 
popis w całym zespole współgrających. W  tej też 
roli występowała wielokrotnie p. Modrzejewska, św ię
cąc sw e niezapomniane tryumfy w krakowskim tea
trze.

W dzięczol jesteśm y a r ty stce , że przypomnie
niem tej pięknej kreacyi w skrzesiła bodaj na chwilę 
najlepsze tradycye krakowskiego teatrn , że nas 
przeniosła w atmosferę dawnego sty la  i upodobań. 
Hrabina d’Autreval w grze Modrzejewskiej , to mi
sterna Koronkowa tk a n in a , La Której prześlicznym  
deseniem rysuje w ielka artystka całą gamę staną  
psych icznego, waiki n czn ć, n am iętności, sprytu i 
f in e z y i, w prowadzenia akcyi lekkiej , jak pianka, 
będącej arcydziełem dowcipu i zręczności antora.—  
P. Modrzejewska przy pomocy wszystkich swoich 
środków zachwycać mnsi każdego miłośnika w y
kwintnego stylu w grze scenicznej bogactwem szcze
gółów i zręcznością w ich wyzyskaniu. Tłumiona 
namiętność do F lavigD eugo, obawa o jego życie 
przemiana ncznć, od udanej obojętności, gniewu, 
płaczu, śmiechu, dumy 1 zalotonścl — w ozjztk ie te -

p rz e j ś c ia , robione z n iesłychaną prostotą i ła tw o 
ścią, są arcydziełami sztnki odtwórczej. Dlatego też 
naw et d z is ia j , wobec zmienionych npoaobań, oraz 
t rudnych  warunków osiągnięci* sukcesu równego 
dawnym t ry u m fo m , rola ta  zawsze będzie bndzić 
wielkie nznanie i pozostanie perłą  w je j  repertob 
rze.

Obecność Modrzejewskiej na  scenie krakowskiej 
w pływa niewątpliwi# i to w stopnia wynokim do
datnio na  naszych artystów . Nie chcę mówić o p. 
S ob ies law ia , k tóry  rolę F lav ignyeugo  zalicza do 
swych najce ln iejszych popisów, g d y ż ,  ja k  daw niej ,  
zachwyca on w niej i dzisiaj z r ę c z n s m , pełn&m 
dystynkcyi ujęciem , stanowiąc goanego p a r tn e ra  p .  
M odrze jew sk ie j , ale i re sz ta  współgrających spotę- 
guwała nsiłowania podniesienia g ry  na  wyższy po
ziom artystyczny. — P. Mrozowska w  roli Leonii , 
g ra ła  z szczerem ncznciem, posłng tjąc  się wykwin- 
tnemi środkami i szczegółami. Obawiamy się ty lko , 
aby nadm iar  ró l ,  nie zawsze odpowiednio dobra
nych, nie  wpłynął njem nie na jej pomysłowość i 
twórczość sceniczną w obecnej dobie, gdy  przyszło 
je j dźwigać rep e r to a r  k ilka  a r ty s te k  w różnoro
dnych wydziałach ról. —  P . Mielewski bardzo t r a 
fnie odegrał i dowcipni# wyzysKał rolę G r ig n o n a ,  
dając je j  odcień lekko humorystyczny. —  P. Je- 
d n o w sk i , jako p re f e k t ,  stworzył postać s ta rann ie  
obmyślaną I za jm njąeą  W. Pr.

f ta b r y e ls k l  i I n y s i i o f a r y ,  K ra k ó w )  sprze- 
l&je fo rtep iany  najznakom itszej w A u stry i 
fabryki z m echaniką aag  e lsaą

po 5 0 0 , w indeóskii po 3 0 0  złr.

Dzia/ ekonomiczny,
Newe taryfy ubezpieczeń. D nia 19  b. m. od 

było się w K rakowie posiedzenie R ad y  nadzorczej 
T o w arzy s tw a  wzaiemnych ubezpieczeń. P rze p ro w a
dzono na  aiem rewizyę dotychczasowej ta ry fy  ognio
wej i nchwalono projektow ane w niej zmiany, we
dług wniosków d y re k c j i  i komisyi taryfowej. Zmia
ny, uchwalone w dotychczasowej ta ry fie  prze* R adę 
n a d z o rc z ą ,  m ają  być — jak  nam dyrekeya T ow a
rz y s tw a  donosi — wogóle dość nieznaczne. N a jw a
żniejszą z nich je s t  wprowadzenie naieżytości mani
pulacyjnych. Nalbżytości takie  pod nazw ą „Poliz- 
zengebubren"  is tn ie ją  we wszystkich Tow arzystw ach  
asekuracyjnych, is tn ie ją  one także  w ta ry f ie  ga li
cyjskiej T ow arzystw  akcyjnych 1 „Slnvii“ , a  są 
wynikiem konieczności pociągnięcia  do pewnych o- 
płat n a  pokrycie kosztów adminis tracyi także i 
tych ubezpieczonych , k tórzy  opłacają zaliczkę tak  
d ro b n ą ,  że po pokryciu właściwego ryzy ka  nic jnż  
na pokrycie k osj tów  adm inis tracyjnych nie pozo
staje .  D y rek ey a ,  ja k  i R ada  nadzorcza T o w arzy 
s tw a  krakowskiego , nie  poszły przy w prowadzania  
tych naieżytości ta k  daleko, ja k  to zwykle w ta ry  
fach T ow arzystw  asekuracyjnych bywa , lec* u s ta 
nowiła dla ubezpieczeń najm niejszych t. j tych, 
k tórych wartość ubezpieczona nie p rzekracza  5 0 0  
k o r o n , opłaty manipulacyjne m in im a lne , bo wyno
szące tylko 30  halerzy od policy, stopniując te  o- 
p łaty  dalej w  miarę tego, czy polica oDejmuje uoe*- 
pieczenie n o w e , czy tylko odnow ien ie , do 5 0  h a le 
rzy przy  odnowieniach ubezpieczeń, a do 1 korony 
przy  ubezpieczeniach zupełnie nowych — w m iarę  
wzrostu  ubezpieczonej wartości.

W łaśc iw a  ta ry fa  obejmuje zniżki dla tych kate- 
g o r y j , które dały wyniki szczególnie k o rz y s tn e . a 
dla  których ta ry iy  dotychczasowe okazały się zbyt 
wysokiemi , a  mianowicie: dla  towarów w bndyn' 
kach ogniotrwałe k ry tych  w „lepszych" miastach, 
dalej dla  w szystk ich  bndynuów drewnianych, tw ardo 
kry tych , dla  inw en ta rza  żywego i wołów opasowych, 
a wreszcie dla  ziemiopłodów, ubezpieczanych sposo
bem ciągłym. Natomiast wprowadzono nieznaczne 
podwyżki dla budynków drew n iany ch ,  gontem k r y 
tych, w  „gorszych"  miasteczkach, oraz dla bndyn- 
ków, słomą k ry ty ch  , ta k  w „najgorszych"  m ias te 
czkach, ja k  i po wsiach, zwłaszcza, jeżeli zna jdu ją  
się w położenia bardzo ściesnionem, nie odpowiada- 
jącem lak  dawniejszej, jak  i obecnie obowiązującej 
ustawie budowlanej. N a tych bowiem ryzykach T o 
w arzystw o  pofiiosło , jak  się ze s ta tys tyk i  okaznje, 
znaczne s t ra ty

Kartel naftowy. Rokowania o k a r te l  naftowy 
w A nstro-W ęgrzech  zne wn zostały wznowione. J e 
den z największych producentów anstryack ich  ndał 
się do Pesztn , gdzie zastał n węgierskich ra f ine

rów ja k  najlepsze usposobienie. Trndność czyni ty l 
ko galicy jsko-karpackie  T owarzystw o naftowe, któ 
re  żąda podwyższenia kontyngentu  dla swej rati- 
neryi w P reszbnrgn ,  podnosząc, iż poczyniło tam 
wielkie Inwestyeye.

Z targśw zboiowyoh. Kraków. 20 g i stycznia 1903 
rokn Płaoono za 10<i klgr. netto: Pszenica krajowa od 
16 20 do 16 60. Pszenica węgierska ud —*— do —-—. 
Zyto krajowe od 14-20 do 14 70. Zyto węgierskie od 
—■— do —'—. Jęczmień od 12 20 do 16 60. Owies z opła
tą akcyzową od 1& 50 do 13 90. Groch od 18'— do 23- —. 
Tatarka od 14'— do 19‘—. Proso ud 11'— do 14 
Fasola ud 14'— do 1 8 —. Jagły 0(1 I8- — do 24-—. 3i« 
no od 6 20 do 7 00. Słuma od 3 60 do 4 00. Konicu, na 
od 7 00 do 7-40. Ziemniaki za hektolitr od 3 40 do 4 00. 
Jaja za kopę od 3 60 do 4 00 idasła za i klg. od 2' — 
do 2'20. Masła za garniec od 7'30 do 8 00. dpirytns na 
95°/, Tralesa za hektolitr od —•— do 178'—. Okowita 
na 75*/, Tralesa za hektolitr od —'— do 138-—. Ku- 
kurndza za 100 klg. od —*— do 14-30. Rzepak zimo
wy za 100 kig. od —•— do —■—-.

Ostatnie wiadomości.
— W  k o m i s y i  R a a y  p a ń s t w a  d l a  

p o d a t k u  c u k r o w e g o  toczyły się na wczo
rajszym pierwszem posiedzeniu bardzo ożywio
ne obrady. Poparty przez posła J  ę d r  z e . o- 
w i c z a wniosek, aby obrady nad przedłoże
niem w sprawie podatku cukrowego odroczono 
aż do wniesienia przedłożenia o kontyngento
waniu odrzucono. M inister skarbn oświadczył 
się przeciwko junctim  sprawy ratyfikacyi kon- 
ferencyi ze sprawą innych przedłożeń cukro
wych.

Przedłożenie, dotyczące rozdziału kontyngen
tu  już wniesione zostało w Izbie. J e s t  ono 
już znane z pnblikacyi „N. fr. Presse".

— S e j m  w ę g i e r s k i  przyjął konwencyę 
brukselską i nowele do podatku cukrowego w 
pierwszem i drugiero czytaniu już w c z o r a j .

— W  S e j m i e  p i u s k i m  odpowiadał na 
wczorajszem posiedzeniu poseł ks. dr J a ż 
d ż e w s k i  na antipolską mowę hr. B u l e  w a, 
podaną przez nas w streszczeniu w nnmerze

R oboty re c in g  na kanwie Congres, jucie, suknie, kanwie wełnianej i płótnie. BaWOłny Z potysk iem  francuskie do prania do haftów. Jedw abie i fl- 
lozele  do prania do haftów. B aw ełn y  z połyskiem do robót pończoszkowych i szydełkowych. K anw y DIIPI}])^]/} ji 7TM[ Cl) K R A K Ó W ,  
Congres, juty, weł^aue, jawa, płótna do haftu. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach lU ftE -D u m  (X. /jliflJ jE ll R ynek  g3 5wny 1. 8.
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wczorajszym. Mówca zaznaczył, że nie rozumie, 
jak  Niemcy przez tak  wielkie wkłady finanso
we chcą wzmocnić niemczyznę. Dodatki dla u 
rzędników są rozrzutnością. Mówca podniósł 
dalej zaczepny charakter przedłożeń antipol- 
sktch, przyczem przytoczył szereg skarg i w 
końcu oświadczył, że jeżeli wśród Polaków da
je się widzieć poruszenie, to wiua za to spada 
na rz ą d , ponieważ w ostatnich latach wydał 
on zarządzenia, odbierające Polakom wszystko, 
co Lyło im drogiem i świętem. W kor^u ubo
lewał mówca nad onegdajszem oświadczeniem 
antipoisk em prezydenta gabinetu tir. Biilowa.

Z ks. Jażdżewskim polemizowali m inistrowie 
B h e i n b a b e n  i H a m m e r s t e i n ,  przytacza
jąc raz jeszcze wszelkie motywa antipolskiej 
polityki, jakie już tyle razy z ust ich słyszano. 
Narzekali więc na niebezpieczny wzrost Pola
ków, na prasę i duchowieństwo polskie, a za- 
kuńczyli mowy swe zapewnieniem, że walka 
ustanie od razu — gdy Tolacy się zniemczą. 
Naturalnie!

W rażenie wywołało też tylko oświadczenie 
Rheinbabena, że dyrektor ceł LOhning otrzy
mał dymisyę nie z powodu małżeństwa swego 
z córką feldw ebla, le -- dla swej b e z s t r o n 
n o ś c i  w o b e c  P o l a k ó w .

K ronika lwowska.
Lwów, 2 0  etyczni*. 

„Dyktator" Żuławskiego J#dno z pism popo
łudniowych pisze Złośliwo po§rot ki jak  się zdaje 
tendencyjnie  rozsiewane, co do zapowiedzianej na  
uroczyste  przedstawienie  w d*ień obchodu rocznicy 
styczniowej sztuki „D y k ta to r '1, jakoby  au to r  usiło
wał wyszydzić pow stanie  1 8 6 3  r., zniewoliły ko
misy) tea tra lną ,  że wczoraj zebrała  się na  posie
dzenie .  przeszło dwie godziny trwające, aby p rze j
rzeć dokładnie całą sztukę, czy nie zaw iera usbę- 
pów niewłaściwych. Komisy a zeora ła  się w kom
plecie, nadto zaproszono na  posiedzenie redak to ra  
„G aze ty  L w ow sk ie j11 Krecbowieckiego, posła dra 
Katowskiego i au to ra  sztuki dra Jerzego  Załawskii 
go Komisya, wbrew mylnym pogłoskom, uznała, że 
tendeneya sztuki je s t  patryotyczną, a  i sam autor 
zas trzeg ł się stanowczo przeciw insynuowanym mu 
zapatrywaniom antynarodowym. Członkowie komisy 
z oburzeniem zaakcentowali,  że w całej akcyi w i
dzą w rogą rękę  czyjąś, która, paraliżując usilne 
s ta ran ia  dy rek te ra  p. Pawlikowskiego, chciała wy 
wołać skandal w tea t rze  miejskim, bo zamierzała 
tak  usposobić gorączkową młodzież, aby wywołać 
demonstracye w czasie przedstawienia czwartkowe • 
go. Komisy a powzięła ostatecznie je d ao z jo d aą  u- 
chwałę, aby „D y k ta to ra1* odegrać w całości tak, 
jak  sz tuka  nap isaną  oyła przez autora.

Sam p. Pawlikowski zajmuje się reżyseryą  prćb. 
k tóre  codziennie odbywają się po 5 godzin. W y  
prowadzona na scenę —  a tak  kwestyonowaua — 
postać arlekina, obrażająca ironię losu, w in ter-  
p te tacy i p. Kamińskiego, który, w przeciwieństwie 
do postaci S tanczyka , będzie czarno uorany, z c ie r 
niową koroną na głowie, rozwiać ma wszelkie w ąt
pliwości w obieg pnszczane.

Proces O Strejk rolny. P rzed  tu tejszym  t ry b u 
nałem orzekającym odbyła dzisiaj rozpraw a k a rn a  
przeciw 2 0  włościanom ze wsi Hermanowice około 
W i n n i k , 01 karżonym o gw ałt  publiczny w czasie 
strejków rolnycb. Po przeprowadzonej rozprawie 
7 skazano ni 3 miesiące, 4  po 6 tygogn i ,  a  2 po 
5 tygodnie ciężkiego więzienia , dwóch zaś uznano 
winnymi przekroczenia ustawy o Stowarzyszeniach 
i skazano po 8 dni aresztu.

Rozszerzenie szpitala w Kulparkowie. W y 
dz ia ł  kra jow y polecił opracować plany i kosztorysy 
pawilonów dla umysłowo chorych niespokojnych, 
domów m ieszkalnych , wreszcie potrzebnych przeo
brażeń i zmian w głównym budynku zakłaan kul- 
parkowskiego. Również polecił opracować plany i 
kosztorysy dobudowy w pałacu krystyuopoiskim, 
tak, aby można było w nim pomieścić ja k  na jw ię
kszą  liczbę umysłowo chorych. P a łac  krystynopol- 
skl został przez kra j  nabyty  na urządzenie  filii z a 
k łada  kalparkowskiego.

Repertoar Teatru lwowskiego.
We czwartek po raz p:erwszy: Dyktator1* w 4 aktach 

z prol giem (osnute na tle wypadków 18<>3 r ) Jerzego
Żuławskiego.

W piątek: „Monnr VaDna“ (występ Guorgetty L«- 
blanc).

n a s ia  w alka o niepodległość. Cały św iat cywilizo
w any p a trza ł  na  nią ze współczuciem, szacnakiem 
i podziwem. P rzez  wszystkich opuszczeni, dokoła 
wrogr mi o oczeni, zbrojni praw ie ty lko w świętość 
ideału, ufni w słuszność sp raw y  i dziejową sp ra 
wiedliwość —  poszli śmiało w bój ojcowie i b ra 
cia nasi —  porzucali żony i dzieci,  błogosławieni 
i słani przez matki Polki, prowadzili walkę mężnie, 
z pogardą  śmierci, długo, w końcu rozpaczliwie aż 
do wyczerpania wszystkich sił. I  jak iko lw lekby  kto 
mógł mieć dziś sąd o potrzebie i w arunkach  owej 
krw awej samoobrony, przed samym faktem uchylić 
mnsi czoła i uznać, iż tylko wielka, czysta i b«» 
graniczna miłość ojczyzny, wielka, głęboka w iara  
i wielkie poświęcenie i bonaterstwo atworzyć go 
mogły. Naród w tej walce rozpaczliwej sięgnął bo
wiem do najpiękniejszej awej tradycyi,  do ideała 
Kościuszki i konstytucyi 3 m&ja: ramię przy r a 
mieniu stanęły  pray sobie wszystkie w ars tw y  ipe- 
łeczne, szlachta, kw iat inteligencyi, mieszczaństwo 
i Ind.

Główna wielka zasługa  i idea r. ] 863 polegała 
n r  obudzeniu się ludu, powstania nowej siły w o r 
ganizmie narodowym I  jeżeliby naw et po nad to  
nic więcej nie wywalczono — to jedno w ystarczy, 
by ten wielki ni-bytek narodowy złotemi, n iezatar-  
temi gioskami zapisał się i w sercach naszych i 
na  k a r tach  dziejów zboiałej ojczyzny aa»zej. Bo 
nie łndżmy się. Nie zmieniła się aytuacya. Dziś 
tassam o jak  przed 4 0  la ty  zewsząd otoczeni j e 
steśmy wrogiemi żywiołami, k tóre  jaw nie ,  o tw ar
cie, zagrzew ane do tego przez najw yższa sfery, w y 
powiadają  nam walkę dla zgnębienia naa. I  widzi
my, że w ts j  wa’ce coraz potężniej budzi się Ind- 
olbrzym, widzimy, że w s trasznej sks te rm inacy jne j 
walce w P iu s iech  chłop polski, Jego bezbrzeżne 
przywiązanie  do ziemi rodzinnej,  jego tw a rd a  d łoń 
i dzielne serce i coraz więcej rozw ijające się po
czucie świadomości narodowej, oto wał ochronny,
0 k tóry  rozpryskują  się b:jące  fale ustaw  w y ją tk o 
wych i milionów kolonizacyjnych. P racu j  myż więc 
nad niem dalej, a zgodnie, razem wszyscy!

Zwracając się do zebranych uczestników 
walki z r. 1863, rzeuł dr M a ł a c h o w s k i :

Mnie przypadł w udziale zaszc iy t  pow itan ia  V\as 
imieniem stolicy k ra ją ,  k tó ra  zawsze odczuwała i 
odczuwa każde drgnienie  narodowego serca. Nie 
witam w W a s  jednostek , nie  witam w W a s  j e d y 
nie uczestników bohaterskiej walki — witam w 
W as ową wielką, ja sn ą  ideę, ucieleśnioną w po
w stania: „poświęcenia bezwzględn >go w szystk iego
1 wszystkich dla o jczyzny!1*

Pomimo, że upadliśmy w nierównej walce, po 
mimo, że tysiące zginęły od kul, tysiące poszły w 
rozsypkę, wyścieliły drogę n a  Sybir krw aw sm i stćp 
swych śladami, lub ginęły w więzieniach i na  szu
bienicach, pomimo konfiskat i gwałtów nas tępnych ,  
m y śm j z bojo wynieśli cały i n ieskalany  nasz 
sz tandar  i przechowali go czysty  w sercach na
szych, a  sz tandarem  tym, bezgraniczna radość d la  
Ojczyzny!

Dzisiejsza uroczystość nie ma jedynie  cechy ob- 
i-budu ty lko tego, co już było. Tensam sz taada r ,  
który  W as wiódł na, bój i nas wiedzie na  pole 
pracy narodowej, aczkolwiek te ren  W ilk i  i środki 
zupełnie inne. W szystko dla  Ojczyzny! Oby to h a 
sło stało się ogólnem.

Z tern życzeniem witam W a s  dzielni żołnierze 
narodowej armii, k tórzyście i mienie i ż y c e  i uaj 
drożsse uczucia rodzinne ojczyźnie nieśli w ofierze, 
a którym m r  za to niesiem dziś cześć, uznanie  i 
miłość narodu.

Po przemówieniu prezydenta Małachowskiego 
rozległy się oklaski, muzyka zagrała „tasz", 
poczem poseł dr R u t o w s k i  wygłosił rzecz 
o roku 1863.

Nagrodzono go hucznem oklaskami. Mnzyka 
zagrała jeszcze raz pieśń legionów, poczem 
połączone Towarzystwa muzyczne odśpiewały 
chorał.

Uroczystość zakończyła się odegraniem wień
ca pieśni polskich przez kapelę narodową.

Lwów. W  kościele archikatedralnym  ormiań
skim odprawił kn uczczeniu 40-letniej roczni
cy styczniowej solenne nabożeństwo ks. kan. 
D a w i d o w i c. z. Ks. kan. M o j ż e s z o w i c z  
wygłosił kazanie. W nabożeństwie wzięło udział 
wiele publiczności.

W synagodze odbyło się również nabożeń
stwo, które odprawił dr C a r  o , przyczem wy
g ło si kazanie, poświęcone pamięci chwili, w 
której naród polski zerwał się do boju.

3-letniegc A leksandra i D/s-lefniego Rajmunda, 
a następnie sam sobie odebrał życie przez po
wieszenie. Stało się to przy E ngertstrasse 1. 
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Zabezpieczenie tajności wyborów.
Berlin. We wczorajszej swej mowie zapo

wiedział kanclerz hr. Buelow, iż rząd wniesie 
rycnło już w Radzie związkowej o zmianę re
gulaminu wyDorczego do p aram en ta  w kie
runku zubezp eczenia tajności wyborów. W e
dług projektu rządowego, wyborcy otrzym ują 
w lokalu wyborczym osobne, zupełnie jedna
kowe koperty, do których w sąsiednim izolo
wanym pokoju włożą swoje kartk i i dopiero 
w kopertach tych , zakryte przed wzrokiem 
osób trzecich, wrzucą do urny wyborczej. — 
(O takie zabezpieczenie tajności wyborów upo
minały się stronnictw a dem okratyczne oraz 
Koło polskie już od dawna. Rząd, spełniając 
teraz to zadanie, czyni to zapewne w celn 
przejednania wzburzonych nową tary fą  clową 
mas. Przyp. Red.).

Zamacn na patry&rcnę.
Konstantynopol Onegdaj dokoaano zamachu 

na patryarchę ormian kiego, O r m a n i a n a
Szczegóły zamachu stw ierdzają, że spraw

ca jes t członkiem armeńskiego komitetu re
wolucyjnego w Londynie, Dał on dwa strzały, 
w chwili, gdy patryarcha w kościele stał przed 
ołtarzem. Pierwszy strzał ohybił, drugi tra fił 
w plecy koło pachy. Rana jes t ciężką.

W  cerkwi, w której było dużo ludzi, po
w stała panika.

Spiaw ca ma lat 24 Śledztwo prowadzone 
je s t tajnie. W iele osób uwięziono.

Konstantynopol. Stw ierdzono, że sprawca 
działał z nakazu rewolucyjnego komitetu, który 
uważał Orm aniana za mało energicznego w za
stępowaniu {narodowych interesów, Ormarnan 
już dawniej uważał, że kom itet me sym paty
zuje z nim i przed 6 tygodniami zgłosił swoją 
dymisyę, ale sułtan jej nie przyjął.

Wenezuela.
Londyn. , Biuro R eu tera11 dowiaduje s ię , że 

Bouen otrzymał pełnomocnictwo do dania gwa- 
rancyi z ceł wenezuelskich na zapłacenie pre- 
tensyj mocarstwom przez Wenezuelę.

Obchud rocznicy styczniowej.
(Tete fonem.).

Lwów, 21 stycznia.
Miasto n a s z e  obchodzi dziś uroczyście ro

cznicę powstania styczniowego. Już  od godziny 
9 rano spieszyły do gmachu ratuszowego grupy 
ludności ze sztandarami. Sztandary ustawiono 
w przedsionku sali ratuszowej.

O godzinie 9Ł/i zaroiła się wielka sala ra 
tuszowa od uczestników, po największej części 
starców. Jedni przybyli w kontnszach z k a ra 
belami, drudzy w kożuchach, niektórzy naw et 
w hatatach. Przybyła wnet kapela naiodowa i 
wkrótce szykować się poczęto do pochodu.

O godzinie 10 wyruszył z ratusza pochód 
do katedry ormiańskiej. O twierała go kapela 
narodowa, poczem szły zastępy ochotn fczej 
straży ogniowej, „Sokoła", Tuwa’zystwa T.iiń- 
skiego —  ze sztandarami. Dalej szły Towa
rzystw a rękodzielnicze i narodowe, a potem 
uszykowani w czwórki uzcestnicy powstania 
w r. 1863. Było ich około 800.

Pochód przeszedł Rynkiem placem kate
dralnym do katedry. Tu wysłuchano mszy św., 
k tórą oaprawił ks. p ra ła t Lenkiewicz; podnio
słe kazame wypowiedział ks. pra ła t Gnatów 
ski. Nu chórze śpiewały połączone siły „Lu
tni", „Echa'* i Towarzystwa muzycznego.

Po nabożeństwie o godzinie pół do 12 odbył 
Się pochód z katedry przez ulice T eatralną 1 
Hetm ańską do gmachu tea tru  miejskiego.

W szystkie miejsca w teatrze w jednej cńwili 
zostały zajęte. W przednich krzesłach zasiedli 
żołnierze weterani w lożach parterowych re- 
prezentacya miejska. Publiczność gęstym wa
łem zjawił? się na balkonach i zajęła wszyst
kie przejścia parteru. Na scenie uszeregowały 
się deputacye ze sztandarami.

Po odegraniu przez muzykę narodową pie
śni legionów, zabrał głos prezydent miasta dr 
Małachowski i rzekł między mnemi:

Nie miała równej sobie w dziejach ta ostatnia

Tslfafm  i teleftw

u
i t

z dnia 21 stycznia.

Lwów „Gazeta Lwowska" ogłasza: Dyrek- 
cya poczt i telegrafów przeniosła ofieyałów 
pocztowych: Ludwika Bernkopfa z Tarnow a do 
K rakow a, a .Tana Zdzisława Swaryczowskiego 
z Drohobycza do Husiatyna.

81 aaptszt. Frakcya Kossutha postanowiła 
wszelkiemi środkami parlam entarnemi zwalczać 
ustawę wojskową i postawić w Izbie wniosek, 
aby przedtem załatwić ustawę o polepszeniu 
płac urzędników.

Berlin. Znany historyk prof. Dellbriick ska
zany został za obrazę czci hakatystów  w swo- 
jem piśmie „Preussische Jahrb iicher“ na 300 
marek grzywny, względnie 30 dni aresztu.

Bilston (Anglia). W  fabryce żelaza nastąp iła 
eksplozya. Dwie osoby zmarły skutkiem  opa
rzeń, 9 osób odniosło ciężkie rany.

Trzęsienie krajowe.
Lwów. Ze Zaleszczyk donoszą, że wczoraj

szej nocy dało się tam uczuć trzęsienie ziemi 
w pasie kilkumilowym ze wschodu na zachód. 
Powstała straszna panika. M ieszkańcy prze
rażeni wybiegali z domów, kilka osób zacho
rowało ze strachu.

Defraudacja skarbowa.
Lwów Ze Zaleszczyk donoszą do „Słowa 

Polskiego11, że w tam tejszej gorzelni wykryło 
wielką defraudacyę na szkodę skarbu państwa. 
Śledztwo w tej sprawie prowadzi komisarz 
skarbowy p. Klecan. —  Kilka osób areszto
wano.

Tragedya rodzinna.
Wiedeń. Starszy strażnik skarbowy M aurycj 

Knische powiesu dziś swoich dwóch synów

Z Hiidy państnai.
Kontyngent cukrowy.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po
selskiej m inister skarbu przedłożył projekt a- 
stawy o uregulowaniu indywidualnego rozdziału 
kontyngentu cukrowego.

W  § 1 ustaw a ta  postanawia, że kontyn
gent, k tóry  wynosi na r. 1903/4 2,770.340 ce- 
tnarów  metrycznych, ma być przyznany: 1) 
tym fabrykom , który przynajmniej w ostatnich 
trzech peryodach ruchu 1898/99, 1899/1900 i 
1900/01 sprzedały więcej, jak  10.000 cetnarów 
m etrycznych cukru rafinowanego; 2) fabrykom 
w Łużancch i Żuczce (Bukowina! i w Tłum a
czu (Galicya).

W § 2 przedstawiono udział (Betheilungs- 
m assstab) w kontyngenc.e cukrowym, mianp 
wicie dla cukrowni w Łużanach 10.000, dla 
Tłumacza 10.000, a dla Żuczki 100.000.

Tym trzem  fabrykom, które w zaopatryw a
niu targu  krajowego nie brały dotąd udziału, 
z powodu niekorzystnych warunków wywozo
wych, wypływających z geograficznego położe
nia, przyznano prawo opodatkowania.

Co się tyczy rozdziału cukru surowego przy
jęto jako zmianę dla rozdziału kontyngentu 
dla Łużan 39.000, dla Żuczki 102.000. Dla 
kontyngentow ania cukru surowego przewidzia
no w ustawie, aby fabryki mniej zdolne do wy
twarzania, mogły w interesie rolnictwa znaleść 
uwzględnienie.

0 zmianę regulaminu

Odczytano następnie szereg wniosków i in- 
terpelacyj a wśród nich wniosek (zwykły! 
F u c b s a  (centrum katol.) w spraw .e zmiany 
regulaminu Izby; wniosek domaga się, aby dla 
zmiany regulaminu wybraną została osobna 
komisya z 36 członków złożona któraby w prze
ciągu 2 miesięcy przedłożyła Izbie projekt no
wego regulaminu.

Czesi przeciw Wszechniemcom.

Nastąpiły formalne zapytania do prezydenta, 
które rozpoczął D w o r z a k , podnosząc: Co 
prezydyum zamyśla uczynić, aby Czesi nie byli 
narażani na oDrazę ze strony Wszechniemców, 
jak  to się stało na osiatuieru posiedzeniu. — 
(W szechniemcy przeryw ają). Mówca przypi mi 
na Wszechniemcom przebieg rozprawy Wolfa 
w Mostach, podczas której okazało się, że na 
wybór posła Steina przyszły pieniądze z Ham
burga.

W iceprezydent K a i s e r ,  który mówcy kil
kakrotnie przerywał, oświadcza, że s ta ra  się 
zawsze stać na straży godności parlamentu, 
czyni to jednak może tylko w ramach regula
minu.

Pruby obstrukcyl.

Po kilku jeszcze zapytaniach do prezydyum, 
zabrał głos Młodoczech D y k i począł uza
sadniać jak iś wniosek nagły.

Poseł F u n k e  imieniem w szystkich partyj 
niemieckich, z wyjątkiem  Wszechniemców, zło
żył deularacyę, że wobec widocznego celu 
wniosków nagłych, Niemcy nie będą brać u- 
działu w dyskusyi i będą głosować przeciw 
nagłości. To jednakże nie wyklucza ew entual
nego udziału w dyskusyi nad wnioskami na- 
głemi, uprawnionemi przez swoją treść.

Poseł K o e n i g  wygłasza następnie mowę 
po czesku.

Poseł M a . r c h e t  rezygnuje z g łosu , ró
wnież mówcy generalni Gross i D erschatta re
zygnują.

W  laktycznem  sprostowaniu przemawiał po
seł K u b  r.

Poseł H o l a n s k y  przypomina przyrzecze
nie, jakie swego czasu złożyli Peschha, Schrei- 
ner i inni, że będą bronić interesów rolnictwa. 
Dzisiejsze oświadczenie posła Funkego nazywa 
mówca szwindlem. Niemcy tensam szwindel,

jaki robi i z przemysłem, robią teraz z rolni
ctwem.

Poseł S c h r e i n e r  w faktyczoem sprosto
waniu sąazi, że Niemcy najlepiej służą in tere
som rolnictwa, jeżeli dążą do faktyczDej pracy 
w parlamencie, zamiast popierać nagłe wnio
ski, któr6 nie są niczem innem, ak odwleka
niem sprawy (Potakiw ania u N.emcow).

Poseł P  e s c h k a oświadcza, że to, co teraz 
Czesi czynią, jes t szwindlem.

Po wywodzie końcowym posła Dyka nagłość 
wniosku odrzucono.

Prezydent przerwał następnie obrady, n a 
znaczając następne posiedzenie na piątek godz. 
11 przed południem.

Wiedeń. Poseł Bielsky (Młodoczech) złożył 
m andat do Rady państwa.

Zbyt mały kontyngent cukru.
Wiedeń. W niesione dziś w Izbie przedłożenie 

o rozdziale kontyngentu cukru wywołało w Kole 
wLlkie niezadowolenie. Ogólne panuje zdanie, 
że jeżeli nie powiedzie się uzyskać w niem 
znacznej zmiany na rzecz Galicyi, grozi pol
skim cukrowniom w Galicyi zupełna ruina, a 
wraz z niemi rolnictwu, produkującemu buraki. 
Przedłożenie przyznaje dwom polskim cukro
wniom w Galicyi i na Bukownie, w P r z e 
w o r s k u  i w Z u c z c e ,  kontyngent wysoko
ści 135.000 cetnarow raf mady, kontyngent cu
kru s u r o w e g o  zaś tylko w wysokości 56  
tysięcy cetnarów. Z tego wynika, że rafinada 
tych cukrowni zniewolonąby była kupować 
większą część cukru z poza granic Galicyi.

Cesarz za zmianą regulaminu Izby.
Wiedeń. Według informacyi „N. Wien. Ta- 

g eb la tt1* zapytał cesarz na baiu dworskim po
sła Baernreichera; czy jes t obecny wiceprezy
dent Izby dr K a i s e r .  Gdy go przedstawiono 
cesarzowi, monarcha rzekł:

— Cieszę się, że widzę Pana. Czyś Pan już 
wypoczął i nowych sił nabrał po trudach w 
Izb ie? Był to wielki i uznania godny wysiłek 
ze strony Pana. Śledziłem uważnie zajścia w 
pailam encie i cieszyłem się, widząc wytrwałość 
pańską. J e s t  to rzeczą pocieszającą, że teraz 
wielka część Izby poniera prezydyum w jego 
zabiegach około uzdolnienia parlam entu do 
pracy. Wnoszę z tego, że parlam ent sam dziś 
pragnie przywrócić porządek.

Wiceprez. K f . i s e r :  Mam nadzieję, ze zaj
ścia takie już się nie powtórzą.

C e s a r z :  I ja  się tego spodziewam.
W icepr. K a i s e r :  Jednakże trw ała napraw a 

położenia da się osiągnąć jodynie przez zmia
nę regulaminu Izby.

C e s a r z :  I  ja  jestem  tego zdania. Byłoby 
to rzeczą ważną i godną uznania, gdyby parła 
ment w ten sposób sam zechciał umożliwić to 
bie dalszą pracę.

Na tem przerwał cesarz rozmowę.

Pod grozą obstrnkcyi.
Wiedeń. Na porządku, dziennym Izby stoi je 

szcze 5 2  wniosków obstrukcyjnych Młodocze- 
chów. Wobec tego Izba jes t zupełnie bezradna, 
a sytuacya niepewna nietylko już z du la na 
dzień, ale od godziny do godziny. Młodoczesi 
nie grożą wprost obstrukcyą, z uchwały, po
wziętej na posiedzeniu kin bu młodoczeskiego, 
wyjmującej wyraźnie przedłożenie wojskowe 
z obstrukcyi, — wnoszą jednakże, że bynaj 
mniej się obstrnkcyi nie wyrzekli, lecz gotowi 
są rozpocząć ją  każdej chwili, gdy uznają to 
za potrzebne i korzystne dla siebie. I  właśnie 
ta  niepewność ciąży jak  zmora nad całą sy- 
tuacyą w parlamencie.

Ogólnie przypuszczają, że rząd, ażeby od
wieść Młodoczechów od obstrnkcyi, jeszcze raz 
się do nieb zbliży, że przedłoży im inne wa
runki ugody z Niemcami i będzie się stara ł 
nakłonić Niemców do ponownego podjęcia nie
spodziewanie przerw anych rokowań.

Niemcy radzą bezustannie nad sytnacyą, ale 
bezskutecznie. I  w kolach niemieckich panuje 
zupełna bezradność. Dziś usiłują przedewszy- 
stkiem obmyć się z winy, że sami lekkomy
ślnie zerwali konferencyę.

Wiedeń Dr Koerber odbył dziś konferencyę 
z przywódcą ludowców niemieckich D erschattą 
o przebiega wczorajszych rokowań czesko-nie
mieckich. Koerber oznajmił, że przez swoj^ 
złożone wczoraj oświadczenie bynajmniej nie 
cofnął swego elaboratu, jak  to mniemali Niem 
cy i na tem mniemania oparli swoją odpo
wiedz, że w dalszych konfereneyach udziału 
nie wezmą, bo brakło im podstawy do roko
wań. Zdaje się, że dr Koeroer będzie się s ta 
rał dalej nawiązać rokowania.

Wiedeń. „N. F r. Presse" nie tając, że poło
żenie jest krytyczne, sądzi, że uda stę przecież 
Koerberow i nawiązać przerw aną nić rokowań 
czesko-niem, eckich.

dech wszystkim w piersiach zaparło. M szedł i ka-  
i d y  go poznał. Miał rysy  tak  n ieza tar tym  śladem 
w wyobraźni wszystkich wyryte, że widok tego 
oDliczk w dzień Zaduszny zdawał się przejmować 
widzów lękiem zagadkowego symooln. W śród  mo
gił cmentarnych widzimy go żywym, później mię
dzy  żywymi s taje, jak  um arły ;  czy szuks u m a r 
łych pośrod nas, czy za rad ą  i  arca  rozg ląda  się: 
kto wogóle na  zadnszkacn w poezyi polskiej j s t -  
żywym, a kto umarłym! I  błąkały się w myślach 
widzów te  pytania ,  dopóki w inną  stronę nie skie 
rowało ich uKazanie się hraDiego H e, ryk a

S cb arsk te ryzow aw szy  l i t e r a c tą  doniosłość poe
matu Krasińskiego, suakom ity k ry ty k  zas tanaw ia  
się nad trudnościrm i w ykonania  scenicznego tego 
utworn, P o trzeb a  do ukszta łtowania  na  scenie ar 
cydzieła K rasińsk iego  zarazem potężnych iudywi- 
daalnaaci aktorskich  i kurnie  wyćwiczonych Bumów 
T eu tr  ki akowski ja k  wiadomo, gwiazd nie posiada, 
znajdu je  się w w arunkach  m edających mn czas a 
do upraw ian ia  metody mŁiningenskioj: a  jedn ak  p.- 
K otarbińskl,  zdając sobie sprawę z t r a d a o ś d ,  j a ,  
kie  mu nas tręcza  zarówno istota samego dzieła 
jak  u s tró j  te a t r a ,  nie cofnął aię przed ciężkiem za
daniem. Rozumowanie euernicznego i pełnego ini- 
cy a ty w y  dyrek tora ,  było prawdopodobnie tak ie :  dwa 
są sposoby przedstaw ienia  na  scenie arcydzieł: mc 
żna dać publiczności alDO doskonałe obrazy, w  któ
rych  p las tyk i dostarcza pale ta  sztoki dram atycznej 
w wielkim sty la ,  albo żywe iln&traeye, malowniczo 
komentujące poezyę słowa. Nie możemy dać oora 
zów, dajmy ilnstracyę I  przys tąp ił  o in ieeu izacy i 
„Nieboskiej" oair, nie uciekajęc się tym razem do 
żadna] pomocy, na  czem K rasińsk i bynajmniej nie 
wyszedł gorzej od Mickiewicza, k tó r e g j  p rzys to so 
wał do sceny W ysp iań sk i" .

C ha iak te ryzn jąc  opracowanie Dziadów jako d z ie 
ło poety i malarza, który  uwydatnił pięknie s t ro u ę  
8ymDoliczno-nastrojową p e m tm , Eognsławski tw ler 
dzi, że w inscenizacyi „Nieboskiej" trzeba  było obrać 
inną  metodę, t i z e b a  była wyrazić jasną  ideę za po 
mocą jasnych  środków ekspiesyi scenicznej,  za po 
mocą dykcyi aktorów i rucha  mas zbiorowych. — 
Więcej aniżeli malarz 1 snycerz przyda się t a  aktor 
i l i te ra t ,  dlatego p. Kotarbiński nie u ląkł się szko 
pnłów inscenizrcyi i jm iuął je  szczęśliwie. N a s tę 
pnie znakomity k ry ty k  ocenia baraza pochlebnie 
g rę  aktorów w głównych rolach, r  szczególniej pań 
Mrozowskiej, W ysockiej i Arkawinówny, pp. Tara- 
słowicza i Sosnowskiego podnosząc pietyzm, z j a 
kim artyśc i  stara li  się dzieło poety aplastyczni w 
s ta rann e j  ilustracyi.  T en  pietyzm znać było zresz tą  
w całej sceneryi „Nieboskiej"* we wszystkich usi
łowaniach zbiorowych nw ydatuienia  piękności dz ie 
ła. „S tanę ła  tedy  „Nieboska komedya '1 po raz  pieiw- 
szy na scenie polsk.ej,  a  to w ielką i prawdziwą 
zasłngą  Józefa K otam ińskiego. Go to l i e ro j ą c  r e 
pertuarem , poetom w nim zapewnił naczslne  miej
sce, pod tym względem krakow ską scenę nad lwow
ską wywyższył; on ku lt  swój dla poezyi szerzy 
wśród publiczności, on je s t  tym roznmaym aktoram , 
k tó ry  wie, że t e a t r  to nie aktorstwo, tylke l i t e r a 
tura ,  i nie  waha się ze skromnemi śrudkam podij- 
mować na j trudnie jszych  zadań."  T ak  kończv B ign- 
sławBki nstęp swej k ry tyk i ,  poświęconej scenit k ra -  
kowsaiej. 323

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

JN ADGSŁAN £.
(Artykuły w tym dziale nie pochodź' od 

Bedakcyi),

0 przedstawieniu „Nieboskiej komedyl" w 
teatrze miejskim wygłosił sw ą opinię najpierwszy 
k ry ty k  w arszaw ski,  p. W łady s ław  Bogusławski, w 
a r ty ku le  „ T e a t r  i Mnz y k au , zamieszczonym w s ty 
czniowym zeszycie „Biblioteki W arsza w sk ie j"  roku 
bieżącego ns stronicy 1 1 9 — 124. P a n  B ogusław sk i 
pisze co nas tępu je :  „Ubiegły  k w arta ł  dostarczył
sporo mataryala  do uw ag o tea trze , przy nwyda- 
datnienin jednak  momentów kampanii repartoaro- 
wej, rozpoczynających n a  różnych scenach wielki 
sezon, naczelne miejsc# należy się tym rasem K r a 
kowowi. T e a t r  k rakow ski wyrobił sobie tradycye 
li terackich aspiracyj, S tam tąd przem aw iają  do p u 
bliczności: Mickiewicz, Krasiński,  Słowacki, tam 
w roku zeszłym inscenizowano „D z iady 1*, tam n ie 
dawno wcielono w dram atyczne  kszta łty  „Nieba 
ską  komedyę**, tam dysonanse nowoczesno,j dnszy 
rozwiązują  się w n ieprzebrzm ’ałym nigdy trójdżwię- 
ko wielkiej romantycznej poezyi Kiedy przez wro 
t a  wiejskiego cmentarza, wśród Łrzyżów pochylo
nych mogił, pozółałym przysypanych  liściem, u k a 
zał się prz#d rokiem G ustaw , z jaw ienie  się jego

PA-uEPSZE Ptr~Wi:n:E E a n’ !Er" 
, zd row ych  I cierp.^cych na Kiszki 
t
.A m aszkad ia  dzieci

Pohca się
H n t e l  naprzeciw teatru
f lU Ł C I „ M I L I  U l  I d  miejskiego, obok
p lan t, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miastu Krakowa, Pokoje z komfortem urządzo
ne od 2 koron wzwyż.

Dr Michał Kozłowski
J e k a r z  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h

ulica Sławkowska, l f , I piętro,
ordynuje od godziny 3-ciej do 4-tej po połudmu.

Na wystawie paryskiej 1900 „G-and Prix“ .
Stynna w swiecie rosyjska ka

rawanowa nerbata Braci

Poioffjostfa.
f  dostuwców kilku europ. dwor.

H  V * . * / ' 1 Najlepsze marka.
*««■»«»> W  oryginał, paczkach dostał

V  ■ można we w szjs tk ich  tego
Zarejestr. znak ochronny, r .dza ju  lepszych handlach.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 21 stycznia. Żr-oknięoie giełdy o g. 3 30
A .oye anstryackiego lakładn kredytowego S93 78. 

Akoye węgierskiego zakład" kredytowego 74! 50 Atcye 
Anglobaiik" 272 30 Akoyt OnionDanEa 34'- —. izoy*  
L&nderbanaa 3 '9 76 Akcye Ba uTereinu it>3 —. Akoya 
Bodenoredit 043'—. Akcye Galicyjskiego Baikn mpota 
ornego . Akcyc kolei państwowych 892 75 Akoyz
kolei .południowej 69'- Akcye N. Tramway# lit, Ł 
— Akoye N Tramwaye lit. B. —■ —. Akoy# że
le! Elbetba1 432’—. Akcye kolei pó łnoonej Ak
oye kolei Czerniow*eoEie’ 57# 50 AErye A'piny 891'—. 
Akoye Kimi Mnrauyi 489 Akoye Pragikiego "owa 
rzystwa Żelaznego 1830 Aknye 'a b ry E i  Droui 322 — 
Akcye tnreokii tytoniowe S37'50. Ooliganye wę^ierzkii 
indemnizacyjne 99 23 Renta majowa 101'20 Aastryaoa* 
renta koronowa I0i'30 WęgierBka renta koronowa 49 30 
58 1. Listy Towarzystwa kredytowego jiems*iego 97‘9i).
4*/, Listy Banko krajowego 9 9 — 4 '/,°/. Listy Baikn
krajowego 102 —. 4*/, Listy Banan nipoteczuego 97-56. 
4l/ , (7, Listy Banko hipotecznego 101 2 i 5*;, Listy Ban 
kn •'■potocznego 10C 65 4•/« Galioyjskie ibligaoye pro- 
pinaoyue 99 63 4•/, Galicyjska pozyozka krajowa z ro 
La 1893 98 76 4*/, Pozvjzka miasta Lwrwi 46 —. 
Losy turecki. 121 - f  J  Marii 117 19 Ruble 9.39 50.

Usposooienie Po łabem otwarcia ustalone.
Cnkier 2160 (spok.;, spirytus 39 40 Jdzie w górę), 

nafts bez zm<any

Cennik Izby handlowej I przem ysłow ej 
w Krnkowle

■ 21 styoznla 190S ». godslna 1 w południc.
Korony

I. Walały pł*°ł *Hdają
Robie papierowe . . . .  * • ;!52 50 254 —
Marki niemieckie  ............................... II o 75 1 7 25
Franki p a p ie r o w e ................................... 96 — 95 60
Dwndalestrfrankdwkl w złucii - . . 19 — 19 l f

II. Llaty ustawa#.
5°/D Listy zastaw, prem. Bankr hlpot. 110 A- 111 r-C
41 ,"/. Listy zastawne Banku hlpcteo*. 100 US l« l 2 i
4°/, ,  .  96 30 97 .30
• ł /“/, Listy aaztiwna Banka kzalcw. 101 5'1 1j8 60
4 / .  „ „ .  98 95 99 25
4°/bListy ia*t gt-1. Pow kred.słom. nleok. «6 bO — —
4 •/, ,  ,  ,  ,  ,  „41  letnie 96 75 --------

Bieliznę wełnianą Broi*. Dra Iaegera — Kamizelki i tSylpy do polowania — Kalosze rosyjskie 
Skład Kapeluszy Zdzisława Zdanowicza w Krakowie uL Sławkowska L. 8. \is-a-vis Hotelu Saskiego i

poleca
Grand.
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Młodszy pomocnik handl.
z rządów, egzaminem z buchalteryi podwójnej 
i pojed., dobry rachmistrz, posznknje odpowie
dniej posady. Zgłcsz. K. F. puste rest. Kraków, 
za ukazaniem kwitu mseratowego. 3y 1 1 4

M i p ę y t f O ń i i r i  u -̂ 2 6 ,X f i l  l i d ; naprzeciw Sokoła.
3 pokoje i kuchnia na I. piętrze, 1 pokój 
i kuchnia na III. piętrze oficyna i skład 
duży lub wozownia w podwórzu. 381 i o

2 nakładaczki
znajdą z a i > a z  zajęcie

w „Drukarni L iterackiej", przy ul. 
J a g i e l l o ń s k i e j  pod Nr.  10.

Z a r z a d .

Pierze ^ęsie -3
t y l k o  6 0  c t .

a lepszy gatunek 70 cnt. za pół kilo. 
I .erze to jes t sz a re , zupełnie nowe i 
rękami d a rte , gotowe do nasypywania 
pierzvn, poduszek i podgłówków. P^óbę 
w ilości 5 kilogr. wysyła za zaliczką 
pocztową j . K r a s a ,  handel pierza 
w S m i c h o a i e  koło Pragi (680) Cze
chy, Wymiana dozwolona. Upraszam 

o dokładny adres. 392

H. Nieiiietz
O P T Y K  i M E C H A N I K ,

Kraków, ul. Szewska L. 2,
przyjmuje wszelkie n a p r a w y  
okularów, cwikierów, lornetek 
i t. p. U r z ą d z a  i naprawia 
218 dzwonki elektryczne. 5 o

C e n y  n a j n i ż s z e .

Zarządca dobr,
praktyczny '< doświadczony rolnik i ho
dowca, z dobremi świadectwami, z po
wodu wydzierżawienia majątku. Którym 
dotąd zarządzał —  poszukuje zaraz po
sady. — Adres: A. K. w Wiśniczu przy  

Bochni. 328 3 3

Poszukuje się
kilku zdolnych pomocników
jub ile rsk ich , oraz chłopca z ukoń
czoną d ru g ą  k lasą  rea ln ą . 370 3 3

K, Czaplicki,
j u b i l e r *  w  K p a k o w i e .

Nadeszło:
3 garn itury  mach. antyki, Stoliki mach. 
mKrustow , 2 Sekretarki ze skry tkami. 
Głowa jelenia z rraw . rogami. Toaleta 
czarna an tyk ., Łóżka m ach., Makaty, 
Dywanv perskie , S erw antka, Komody 
antyk., Biuro mach. antyk., O łtarz po
kojowy, Konsole, Obrazy olejne, U ni
formy dla pp. Urzędników skarb, i inne 
różne rzeczy z antyków i nie —  oraz 

wszelka Garderooa. 271 4 o 
ZAHC.A11 k o m i s o w y  

w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro, 
Leopoldyna Machowska.

otrzymuje się przez użycie M y d ła  g l io e r y  
aow o-8<  >iac. aow i g o  J . W iś n ie w s k ie g o ,  
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.
Skrady: w ILr& kow le Drognerya pod firmą 

J. W iśniewski, obecnie K Jędrzejowsai, mag. 
farmacyi, ul. Swadom Nr 7 i inne droguerye, 
w B o o n m  Jan Michnik, aroguerys.; w. Ł w o  
w ie  Alfred Beacock, ul. Hetmańska Nr. 4.

Z powoju licznycn podrabiań uprasza Bię wy
raźnie żądać „Mydła Jakóba W iśniewskiego, 
magistra Farmacvi.“ 351 2 0

D u ż o  p i e n i ę d z y !
aż do 1000 K  miesięcz. mogą zarobić uczci
we osoby każdego st>na (także uboeznie).

Po bliższe szczegóły zwrócić się pod: 
„Retl 180“ do Annoncen-Abteilung des MER 
KUR, Stuttgart, Schickstr. 6. 14o 28 52

K T  N a jlep sza , 1 n a j t r w a ls z a  w  k w leo le

pompa studzienna.
d e n la ln *  p o m p a . Wydobywa wodę z głę
bokich studzien, a woda, jak kto chce, albo 
płynie dalej zaraz od studni, albo tez w ziem’ 

zakopaną rurą przez 
ciśnienie dostaje się 
do zbiornika, znajdu
jącego się w dowolnej 
odległoś. i 1 wy lokości.

Po otwarciu trzon
ka S wypływa wo
da i rurą w ziemi 
wkopaną płynie, 
gazie potrzeba, do 
miejsc od'egłycii, 
wyżej położonych.
C. i k. nadworny 

Jostawca

A. Kunz, HraniCe(M ahr.-W fciSSKirchen)
Naj wię szu w nansi wie, osodiwa 'abryka dla 

wodociągów i pomp. 64 22 O 
P r o s p e k t y  z a  d a r m o  i u p ł a t n i e .

W czterdziestą rocznicę powstania styczniowego
w yjizu nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie popularna historya wypadków r. 1861— 1864

pod ty tu łem :

flnośći
skreśliła MARYA WYSŁOUCHOWA.

Książka zawiera przeszło 80  stronic druku i a l b u m  c z t e r d z i e s t u .  które
ilustrują najważniejsze wypadki z powstania styczniowego i podają portrety wybitnych działaczy ówczesnych. 

Oryginalna okładka według rysunku Stanisława Dębickiego.
Celem uprzystępnienia tej pięknie i barwnie napisanej książki jak najszerszym warstwom, naznaczono-

nadzwyczaj niską cenę 70 hal. za egzemplarz.
Wydawnictwo to naaaje się tedy ze wszech miar do m a so  w ej r o z p r z e 
damy, a księgarnia H. Altenberga postanowiła k o m ite to m  o b c h o d o 
w y m  dostarczać p r z y  w ię k s z y m  o d b io r z e  p o  je s z c z e  n iz sze j

c e n i e ; 5 0  h a l .  z a  e g z e m p l a r z .
Małą część nakładu odbito na papierze welinowym. Cena egzemplarza kor. 1-50. 336 5 5

Zamówienia adresować należy! Księgarnia H. Altenberga, Lwów, Hotel Europejski.

Na interes chrześcijański
dawno istniejący, z w in a m i w K r a k o w ie ,  
w śródmieściu i przy jednej z najożywieńszych 
nlic — p o s z u k u j e  s i ę  z a r a z  n a b y w c y .

Zgłoszenia pod adre°em: Grelov.sk,. poste re
stante Zabierzów pod Krakowem. 227 9 0

D ^ o r ł r o  żonaty, obznajomiony we 
n ^ a l l U a  wszystkich gałęziach go" 
sp. darstw a i gorzelmctw ie , długoletn. 
świadectwami ze Ślązka i Galicyi, po
szukuje posady od 1 kwdetnia lub lipca.

Zgłoszenia pod „Agronom 40“ przyj
muje Admmtstr. „N. Reformy.“ 327 3 4

PE R FU M Y
we flakonach i na wagę,

w nowych, modnych zapachach, jak

Koniczynka, (Trefle incarnet), 
ORION, Kwiat jabłoni (Apple 
blosson), Fiołki, Yera rioletta

i inne — poleca 268 4 o

Czesław Smiechowski,
Kraków, al. Mikołajska Nr. 4, obok 

apteki „pod Barankiem .11

Pomarańcze.
5 klg. czerwonych pomarańcz kor. 3'20 
i skrz. z 300 pomarańczami „ 12-— 
5 kig m altańskich mandarynek „ 3'20 
5 „ karczochów lub sałaty „ 5'50 

opłatnie za zaliczką. 301 5 l i

Giovanni Spanghero, Trieste.

K. Zieliński,
m e c M i  i opiyn, i  Krakowie, linia A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
m agazjn  wyroDów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .

O ra  n o  f o n y  po 100 i 150 kor. — 
koncertowe po 200 i 300 kor 

P ł y t y  do tychże z polskiemi melo- 
dyami, duże, koncertowe po 6 kor — 
małe po 3 kor.

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne.

Wykonuje wszelkie m stalacye ele
ktrycznych dzwonko w , telefo
nów, oraz wszelki^ reparacye w za
kres tego fachu wchodzące.

Posiada własną szlifiernię szkieł 
optycznych , zatem wszelkie zamó
wienia na okulary lub binokle z każdą 
kouitm acyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. , 115 24 o

Zm iana lokalu .
-------------------o -------------------

Mam zaszczyt zawiadomić SzaD. Publiczność, 
żo dotychczasową mują

RESTA ORACYĘ
którą znacznie powiększyłem i połączyłem

z handlem towarów kolonialnych, 
delikatesów i win, 

przeniosłem z ul. Sławkowskiej 31 
u a ul. (grodzka 35.o

Handel zaopat-zyłem w doDorowe tswary 
korzenne, owoce południowo, różne łakocie, 
wina w ęgierskie, anstryackie i francuskie, 
oraz koniaki.

Wódki i rosolisy krajowe i zagraniczne.
Restauracja wydawać będzi° zawsze sma

czne i zdrowe potrawy zimne i ciepłe, oraz 
różnt przekąski.

Ceny przystępne
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, pole

cam się nadal łask. względom Szanow, Publi
czności, ręcząc za szybką i rzetelną nsłngę.

O . F e d e p g r u n ,

2 0
p i g r  N o j w o ś C f

Właśnie upuściło prasę 
n o w y c h  n u m e r ó w

najtańszej i najpopularniejszej
12-cent. „Biblioteki powszechnej"

20
411 <*12. Tysiąc nocy i jedna. Powieści 

arabskie. T. XII
413. Czechuw. Zbiór nowel. T I.
414. Goszczyński Król Zamczyska 
415 416. Pol. Mohort.
417 4 '8  Pol. Famięniki Imci Pana Bene

dykta Winnickiego.
419/422. Pol. Pieśni Janusza.

422. Pol. Pieśń o domn naszym.
424. Pol. Pieśń o ziemi naszej.
425/426. Pol. W it Stwórz.
427/428, Charakterystyki literackie: IX. 

H. Sienkiewicz przez P. Chmielow
skiego.

429. Goethe. Herman i Dorota.
430 Pol. Z wyprawy wiedeńskiej.

D a ls z e  t o m ik i  w d r u k u .
Pojedynczy numer kosztujz 24 halerze (12 centów). Każdy tomik można osobno nabyć. 

Równocześnie okazały się w nowem wydaniu:
E staw a^ o  ochronie własności polnej z daia 17 lipca 1876 r.

Z przesyłką 43 hal. (Znkerkandla Wydawnictwo ustaw t. III ).
U staw ia  gminna z dnia 13 marca 1889 r. dla 30 miast w Galicyi.

Z przesyłką 85 ha) (Znkerkandla Wydawnictwo ustaw t. IV )
D o  n a b y c ia  w k s i ę g a r n ia c h .  384 1 3

Szczegółowe katalogi na żądanie darmo i opłatnie przesyła K s ię g a m i :  W ilh e lm a  
Z n k e r k a n d la  w  Z ło c z o w ie  (G a lio y a ).

357 1 0

291 10 10 u l .  C iroU zk a  35 .

L. W. kr. 85830/1902.

Ogłoszenie konkursu.
----------------(O t).----------------

W celu nadania trzech posagów po 571 (pięćset siedmdziesiąt jeden) 
koron, z fundacyi posagowej ś. p. Maksymiliana Ksawerego Siemianow
skich, dla biednych, moralnie się prowadzących dziewcząt, córek miesz
czan wszystkich miast i miasteczek galicyjskich, z .wyjątkiem Lwowa 

Krakowa, ogłasza się niuiejszem konkurs.
Posagi te przeznaczone są dla biednych, moralnie się prowadzących 

xdziew(ząt mieszczańskich, córek mieszczan jednego z miast i miasteczek 
galicyjskich, z wyjątkiem Lwowa i K rakow a, wyznanm katolickiego, 
które siedmnasty rok życia ukończyły, a dwudziestego czwartego roku 
życia nie przekroczyły. Wiek obliczony zostanie według daty losowania 
(7 kwietnia 1903 r.). Obrządek nie stanowi różnicy.

Pierwszeństwo będą miały sieroty bez ojca i m a tk i, w braku zaś 
takich, sieroty bez ojca lub matki, mające liczne rodzeństwo.

Rozdan.e posagów nastąpi w drodze losowania, które odbędzie się 
w rocznicę śmierci fundatora, ś. p. Maksymiliana Siemianowskiego, t. j. 
dnia 7go kwietnia 1903 r. w Wydziale krajowym w obecności delegata 
c. k. Namiestnictwa, bez współudziału kandydatek.

Po dokonaniu losowania, zostaną posagi ulokowane na książeczki 
wkładkowe gal kasy oszczędności, na imię właścicielek opiewające i zło
żone do depozytu odnośnego sądu opiekuńczego.

Osoby, które raz zostały z tej fundacyi wyposażone, n.e mogą 
się pc raz wtóry o posag ubiegać.

D ziewczęta, które chcą się ub.egać o posag z niniejszej fundacyi. 
mają wmieść prośby do Wydziału krajowego, jako władzy rozstrzyga
jącej o dopuszczeniu do losowania, najdalej do dnia 28go lutego 1903 r. 
i załączyć do nich: 1) metrykę chrztu; 2) świadectwo moralności; 3)
świadectwo ubóstwa, stwierdzające zarazem wyraźnie, że rodzice petentki 
zmarb, a względnie, że przy życiu puzostają, i podające dokładną ilość 
rodzeństwa p e ten tk i; 4) dowody, że ojciec petent! i był przynależnym 
do jednej z galicyjskich gmin m iejskich, z wyjątkiem miast Lwowa 
i Krakowa.

Podania wniesione po terminie, albo też nie zaopatrzone w wy 
magane dokumenty, zostaną odrzucone.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodumeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

We L w o w i e ,  dnia 27 grudnia, 1902 r.
P i o t r o w s k i .

i  F r .  G O M L ,  krawiec
O w Krakowie, ulica. Szewska Np. '.20,
Q  PO LE G A  297 4 10

|  P racow nię Sukien M ęskich.

DOM ROLNICZO-PRODUKCYJNY

ERNEST to AHLSEN. Kraków
POSIADA NA SKŁADZIE

123 A p t e k a r z a  T ł i f e r r e g o  ( A d o l f a )  L I M I T E D  27 56

prawdz. centytoliowa maść; wyciągająca
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal. — 
A p te k a r z  T h le r r y  (A d o lf]  i  IM IT Ł D  in  P r e g r a a a  b e l - 
b ita c h  s a u e r b i u  n, — Unikać naśladowań i uważać na obok 
umieszczony, ua każdjm słoiku wyptuony, znak ochronny i lirmę.

Młodzieniec
23 la t mający, z ukończoną 6 realną, 
władający trzem a językami, poszukuje 
stałegc zajęcia, L. R. G. poste restan te  
Lutowiska ad Ustrzyki. 373 3 4

Wyborny MIÓD z własnej pasieki, 5
klgr. 1 Kjr. 60 n. franco. Odbiorcy zadowoleni. 
KORZENIE WICZ, en  naucz. IWANCZANY. 
Bardzo interesujące broszurki Dra Ciesielskie
go o m icizie leczniczym rozsyła za darn.o!!!

żądajcie!!! 356 3 10

Udziały
z a k ł a d u  k ą p ie lc w ig o  borowinowego 
w J a w o r z n  na Śląsku a u s tr ., koło 
BielsKa, łatwo nabyć można. — W yja
śnień udziela kancelarya c. k. n o t a -  
r y u s z a  A n t o n i e g o  K a s p r z a k a  
w C ie s z y n ie *  ul. Niemiecka Nr. 22. 

377 3 3

Do handlu kurzeni i win
pod firmą

J. Michnik w Bochn,
przyjętym zostanie do p r a k t y k i  
uczeń rei. rzym. kat., z ukoń
czoną II. klasą gimn. Zamiejscowi 

mają pierwszeństwo, 371 3 3

„Hotel pod R ó ż ą * "
wynajmuje w czasie karnawału lokal składa
jący się z salki większej i mniejszej i czterech 
pokoi, na I. piętrze, na pikniki, ko.acye i t. p.

za 20 złr. ?68 2 2

Potrzebny uczeń
z ukończoną II. k lasą szkoły średniej, 
do drogueryi w K rakowie, ul. 

Str&dom Nr. 7. S54 3 3

Propinacya
K o z . y  Kobiernice i Hałcbów
przy Białej, od 1 stycznia 1904 r. 
na lat 7 do w y d z i e r ż a w i e n i a .

Oterty należy wnosić naldalej do 
15go lutego 1 9 0 3  r. do Admini- 
stracyi dóbr w Kozach. 372 3 3

^ l u w t i u u  j i i u i u u

d ł u g o ś c i  5  d o  7  m e t r ó w
z a  SŁ2 m e t r y  k u r .  7 ‘2 0 ,

126 ctm. szerokie resztki pakłaków (io- 
denów brunatnych 3— 5 metrów długich 

m e t r  p o  k o r .  1 * 9 0
za zaliczką wysyła 348 3 3

Karol Sborowitz
w Rychnowie (Reichenau) n. K., Czechy.

----------

„ « Ł A L « “
PR A C O W N IA
SUKIEN DAMSKICH
Kraków, Wiślna 1. 12.
'  ' '  (rćg plantacyj) - - -

ys>a.a

 Przyjmuje wszelką —  —
K R  A  W [ECZYZNą D A M SK Ą .

UDZIELA NA UKT K R O J U .
Przyjmuje uczenice ł prowincji na 
czas kursu kroju z utrzymaniem.

338 3 10

£ O o e o e > d e o e o . < ? Q 0 O O t v o o o « * « 9

t  KADZIDŁO SOSNOWE
oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności higieniczne, poleca 
się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża powietrze mie
szkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. P 2 0 , rozpylacze od 60 hal. do 6 kor.

I  J  A U  I H U  A  T  Q W I C  2 ,
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i ul. Halicka Nr 11 —

^  Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 92 8 0

9  H e r b a ta  z  B r o d ó w !  9  Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego, poiece handel

W .  A d a m  o  w io a c a
u 7 0

H erbata z  B rodów !

w  B r o d a o h  na pogranicza rosyjskien
1 funt „Familijnej11 bardzo d o b r e j ............................. złr. 1.40
i funt „Metanyo de Moskau11 w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial11 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów11 z najlepszych herbat kwiatowych , 1 20 
Grzybki z Litwy tegoroczne, prawdz., aromatyczne */» kg- 1’75

<»G<»OCi<>L*J>OOOwOOOO<>000<XX>0<>rai:>OQOOOC*tfO<^

Zarząd i Administracya  
I Pierwszego Międzynarodowego Towarzystwa Asanacyi $

j „aUNTIA11
w  K r a k o w ie  p r z y  u l .  S ta r o w iś ln e j  p o d  K r . 8 , 

poszukuje z a s t ę p c ó w  we wszystkich miastach i miasteczkach 
Galicyi. Śląska i Bukowiny.

Zakład ten posiadając w y ł ą c z n y  s k ł a d  Formaliny, Formatolu, 
M ikiosolu, Naftoform u, Maszynek desinfekcyjnych „H ygiea-1, „Sanator“ 
i t. i ,  sprzedaje takowe po cenach najniższych, z czem poleca się PP. 

Aptekarzom. Droguistom i Szanownym Magistratom. 376 2 6
<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXA>0<xx Xl>

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien 

t l l u w n y  z u k l u i l  p o g r z e b o w y  i  F a b r y k a  p r z y  u l i c y  ś v .  
T o m a s z a  N r .  4 ,  tuż przy Placu Szczepańskim , telefon Nr. 3S1.

F i l i a  z n ą jd u je  s ię  p r z y  u l i c y  K o p e r n i k a  K r  6 . 
Z a k k a d  u r z ą d z a  p o g r z e b y  od najwspanialszych do najskrom niej
szych po cenach nader umiarkowanych, jak  również urządza takowe 

na spłaty w ratach miesiecznycn. 102 34 o
Z u k ia d  p o Ń r e d u ik ó w  ż a d n y c h  n ic  u tr z y m u je  i  n ie  w y s y ła .

i WENERP Uk ZIEMI11
1 !

f E  .  .  I  s y y n  />  czerwoną, grubo - ziarnistą, starannie oczyszczoną, z grarancyą
“ H W ł ł ł ł c J B j f z a  wolnośt od kanianki, czystość 1 siłę kiełkowania, wedłng norm 
-= ~ ..................... —  stacyi botaniczno - rolniczej we Lwowie. 274 2 2

C e n n i k i  n a  ż y c z e n i e .
|M T  S p e c j a l n e  o f e r t y  i  p r ó b k i  n a  ż ą d a n i e .

r U *

'W*

może się nazwać każda dam a, k tó ra  używ a

179 9 10KREMU ELŻBIETY
z PUDREM ELŻBIETY.

EAU DEUSABETH

Wspaniała cera, młodociane oblicze je s t skutkiem  tego do tąd  nie
zrów nanego środka  piękności, w&zelka skaza znika ze skóry  :
po użyciu tego, przez wielu profesorów  za zunełnie nieszko- 

uliwy uznanego środka upiększenia.
Cena: I słoik kor. 3, kor. 4, puder biały, różowy i żółty kor. 4 .

raz m z K R E M EM  E L Ż B IE T Y  w yw o
łuje cudow ny skutek, flaszeczka kor. 5.

ELISABETH-GOLbElU-HAIR-WATER
je s t jedynym  stn iejącym  co do św ietnego sku tku  niezrów nanym  środkiem , s łu - : 

g  żącym do nadan ia  włosom ulubionej i m oanej zło is .e j barw y. (Zgoła nieszko-
U dliwy). Cena flaKonj kor. 4.

* ELŻBIETY REGEKERATOR WŁOSOW
niezrów nany środek  przeciw wypadaniu włosów. Flakon kor 3.

|  Urządza się wybitny skład fl 17 L 1 Tl M iT 0(1X1 Wien’ 1 ’ K&r"' 1
«  Wysyłka zł zaliczką. u M lA D  Iu A IijU h  U L ' l ' L i.''1 1 ,  tnerstra tse  31 «

U

Ti D rukam i Literackiej (przedtem pod firmą Nowa D rakarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie
X -------------- 7 f ---------------* W. HALSKI

Rządca Drukami L K. Górbki,

h a n d e l  KRAKÓW
Ż E L A Z A  MakiennioOs


